
Niech żyje Święto Ludowe —  świąio sojuszu robotniczo -  chłopskiego

M asakra jeńców na Kożedo
Agencja Reutera podaje, te w obo­

zie dla jeńców wojennych na wyspie 
Kożedo roznorzęto na rozkaz genera­
ła Eoatnera nowa masakrę Jeńców. W 
akcji represyjnej wzięły udział od­
działy brytyjskie i amerykańskie. O- 
prawcy wdarli się do obozu port osło­
ną ęazu łzawiącego. Ludobójcy ame­
rykańscy oddali serię strzałów z cięż­
kiego karabinu maszynowego do jeń­
ców.

Pięciu jeńców zostało zamordowa­
nych, a czterech ciężko rannych.

Agencja AFP podaje, że równocześ­
nie w obozie jeńców' w Jongczon w 
pobliżu Taegn doszło do „zajść", w 
wyniku których trzech jeńców zosta­
ło zabitych, a 13 rannych.
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Barykady na ulicach Paryża
Lud francuski zagrodzi drogę faszjjzmomi

PARYŻ, (P A P ).  —  Stolica Francji pozostaje pod wrażeniem po­
tężnych demonstracji Środowych przeciwko przyjazdowi R idgw aj‘a, no­
wego dowódcy sił zbrojnych agresywnego bloku atlantyckiego oraz 
przeciwko antynarodowej polityce rządu Pinay‘a.

Jak wynika z informacji dzienni­
ków „Hum anite" i „Ce Soir“ , władze 
poczyniły zawczasu rozległe przygo­
towania, które m iały udaremnić za­
powiedziane na ten dzień demonstra­
cje. Główne siły policyjne skoncen­
trowane zostały w  okolicach Placu 
Republiki, gdzie m iała nastąpić zbiór

Depesza KG PZPR 
do KC Francuskie]

Partii Komunistycznej
WARSZAWA, (PAP). — W związku

* aresztowaniem Jacąues Duclos, Ko­
mitet Centralny PZPR przesłał do 
Komitetu Centralnego Francusku-) 
Partii Komunistycznej depeszę tre- 
icl następującej:

Do
K o m it e tu  Centralnego 

Francuskiej Partii Komunistycznej 
P a r y i

W związku z bezprawnym areszto­
waniem towarzysza Jacques Duclos, 
wybitnego i kochanego przez robotni­
ków przywódcy Waszej bohaterskiej 
Partii, wyrażamy nasze najgłębsze n- 
bu r«n le  7. powodu tej niesłychanej 
prowokacji i zapewniamy Was o na­
szej niezłomnej i braterskiej solidar­
ności z Waszym protestem i z Wa­
szą walką.

W nikczemnej prowokacji wobec 
bohatera francuskiego ruchu oporu 
masv pracujące naszego kroju 
widzą akt faszystowskiego gwałtu, 
związanego ściśle z haniebnymi przy­
gotowaniami wojennymi, przeciw 
ZSRR. przeciw Polsce i innym kra- 
jom demokracji ludowej, które zna­
lazły swój wyraz w podpisaniu bon- 
skiej zmowy agresorów, stanowiącej 
grożhę również dla Francji. Areszto­
wanie Jacąues Duclos jest wyrazem 
słabości i strachu obecnych kół rzą­
dzących we Francji i ich amerykań­
skich mocodawców Przed potężnym 
gniewem ludu francuskiego, przed 
niezmożoną .iłą wielkiego ruchu pa­
triotycznego, któremu P " j  
tła Maurice Thorez‘a. Lim Francji
s w y m  przyjęciem zgotowanym gene­
rał™*! dżumy, zbrodniarzowi wo- 
■ r»rmu Ridgway‘owi dowiódł dobit­
nie że nie chce Si? stać i nigdy nie 
sianie Się mięsem armatnim, klore ma 
einąó pod komendą zjednoczonych 0- 
prawców z Kożedo i  Oświęcimia.

Polskie masy pracujące, na wiecach 
i zgromadzeniach w całym kraju wy­
rażają swój gniew i oburzenie z po­
wodu tej faszystowskiej prowokacji 
t domagają się natychmiastowego 
zwolnienia Jacąues Duclos. Polskie 
masy pracujące są głęboko przekona­
ne, że bohaterski lud francuski, wier­
ny swym rewolucyjnym tradycjom, 
pod wodzą Waszej zahartowanej w 
bojach, sławnej Partit jeszcze wyżej 
podniesie sztandar wałki z rodzimymi 
1 obcymi imperialistami o wyzwole­
nie społeczne, o prawdziwą niepodle­
głość, o wolność i pokój.

Całym sercem łączym y się z Wami 
w te j świętej walce przeciwko ciem­
nym siłom reakcji i wojny. Wasz 
hart i dumna, niezłomna postawa .iest 
nieocenionym wkładem do walki ca­
łego niezwyciężonego obo^u obrońców 
pokoju, prawdziwych przyjaciół Fran-
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ka demonstrantów. Policja i gwardia 
ruchoma, w ogólnej liczbie przeszło 
20 tysięcy ludzi, uzbrojona była w 
broń palna, pałki gumowe 1 granaty 
z gazem łzawiącym.

Pomimo gęstych kordonów policyj 
uych, demonstranci zebrali się maso­
wo w  rozmaitych punktach miasta, 
po czym na główne ulice i place Pa ­
ryża wyruszyły imponujące pochody. 
D e m o n s t r a n c i  nieśli liczne sztandary
o barwach francuskich oraz transpa­
renty z hasłami patriotycznymi. W  
pochodach śpiewano Marsyliankę. 
Tj'3iące ludzi wznosiło chóralne o- 
krzykt: „Walczymy o pokój, o wol­
ność i o nlezawisloAć narodową!", 
„Precz z Ridjtwa^em! Kidgway —  
morderca!", „Amerykanie wynoście, 
się do Ameryki", „Nie damy się fa­
szystom!", „Żądamy uwolnienia An­
dre SUla!“ .

Jedna z kolumn demonstrantów, 
przerywając silne kordony policyjne, 
wkroczyła na Plac Republiki. Inne 
potężne kolumny zapełniły Plac 
Jauresa. Masowe demonstracje odby­
ły  się równocześnie w  wielu innych 
punktach śródmieścia i na przed­
mieściach. Policja i gwardia rucho­
ma usiłowała początkowo rozpraszać 
ludzi za pomocą pałek gumowych, 
kolb karabinowych i gazów łzawią­
cych, a później, wobec zdecydowanej 
postawy demonstrantów, którzy w

wielu ‘wypadkach zmuszali policjan­
tów i gwardzistów do ucieczki, użyła 
broni palnej.

W edług inform acji „Humanite", o 
godzinie 21 policjanci otworzyli o- 
giert z rewolwerów i automatów w 
okolicy Placu Giełdy. K ilka osób od­
niosło rany. Praw ie równocześnie na 
Placu Stalingradu, policja otworzyła 
ogień do innej grupy pąryżan, pro­
testujących przeciwko okupacji ame­
rykańskiej i wskrzeszeniu W ehr­
machtu hitlerowskiego 1 śpiewają­
cych „M arsyliankę". Śmiertelnie ran­
ny został 35-letni robotnik Belait 
Hochunc, pochodzący z Algeru, oj­
ciec, czworga dzieci. Policja przez 
pół godziny nie pozwalała odwieźć 
go do szpitala. Belait Hochune sko­
nał na miejscu od upływu krwi. Rów 
nież wielu innych demonstrantów od­
niosło rany, niektórzy ciężkie.

Wiadomość o te j masakrze obie­
gła szybko miasto, wzm agając jesz­
cze bardziej gniew ludu.

W  odpowiedzi na brutalne ataki 
policji, demonstranci zajęli bojową 
postawę i w  różnych punktach mia­
sta bronili się skutecznie kijam i od 
transparentów i kamieniami, a w 
niektórych miejscaęh wznosili bary­
kady. Według komunikatu prefektu­
ry, około ‘;<V> [Młii-janif.w odniosło 
rany. Zniszczono kilka samochodów 
policyjnych. Liczba aresztowanych 
demonstrantów wynosi przeszło ty ­
siąc, w  tym  wiele kobiet.

Demonstracje odbyły się również 
w  innych miastach Francji.

Potężna akcja protestacyjna
przeciwko aresztowaniu Iacques Duclos

Masy pracujące F ra ncji wyrażają głębokie oburzenie z powodu bez­
prawnego aresztowania jednego ze swych ukochanych 'wodzów  — Jac­
ąues Duclos. W  całym kraju odbywają się strajki, wiece i  manifesta­
cje na znak protestu przeciw ko prześladowaniu Duclos.

W e wszystkich w ielk ich fabrykach 
paryskich oraz w  wielu instytu­
cjach odbyły się krótkotrwałe straj­
ki. W  fabryce Renault w iele tysięcy 
robotników zamanifestowało swe 
oburzenie na potężnym wiecu.

W  fabrykach SŁ Ouen, Courbe- 
veie, Colombes, V itry  i innych pod- 
paryskich m iejscowości robotni­
czych odbyły się niezliczone wiece 
połączone ze strajkami.

K ra jow e zv-. zaw. górników (CG T) 
wezwały wszystkich górników fran­
cuskich do proklamowania w  sobo­
tę strajku pod hasłem: „O  w olnośf 
Duclos i Stila, przeciwko faszyzmo­
w i i w ojn ie“ .

Akcja  protestacyjna nabrała w iel 
kiego rozmachu w  Montreuil pod 
Paryżem , gdzie Duclos jest deputo­
wanym okręgu. W  większości fa ­
bryk odbyły się krótkotrwałe straj­
ki połączone z uchwaleniem rezolu­
cji protestacyjnych.

W  departamencie Seine et Oise, w  
Wersalu, w  Neuilly sur Manie, 
Poissy, Rueil itd. w strajkach pro­
testacyjnych w  wielu fabrykach

X osdatnie* chwili
i.......................................

Demonstracje antyimperialistyczne w Japonii
PE K IN  (PA P ). Z Tokio donoszą, 

że w  stolicy Japonii i we wszyst­
kich większych miastach odbyty się 
30 maja potężne demonstracje ro­
botnicze ria znak protestu Prz'3Cl^T  
ko rem iliW yzacji Japonii oraz pod 
hasłem walki przeciwko okupacji Ja_ 
ponii przez imperialistów a m e r y k a n  
skich i przeciwko wysługującemu się 
Am erykanom  rządowi Yoshidy.

D em onstracje odbyły się w  zw iąz­
ku z trzecią r °csa% ą  masakry s tra j­
kujących robotników, dokonanej

przez policję japońską w  dniu 30 
maja 1049.

Policja atakowała brutalnie mani­
festantów i dokonała licznych aresz­
towań.

Na przedmieściu Tokio Szindżuku 
policja otworzyła ogień do manlfes- 
stujących robotników, zabijając 
dwóch spośród nich i raniąc wielu 
innych.

Zbrodnicza napaść policji na ma­
nifestantów wywołała głębokie obu-> 
rzeuiS W całej Japonii.

wzięło udział 100 proc. robotników.
Ponadto strajki odbyły się w Nord, 

Pas de Calais. Fillerupt, Marsylii. 
Montpellier, Nimes. Rouen, Roche- 
belle, Brest, Montlucon, La Seyne, 
w  Tuluzie. W  Ales odbył się 24-go- 
dzinny strajk górników, w  Roche- 
belle odbyły się manifestacje mimo 
zmobilizowania potężnych oddziałów 
gwardii ruchomej.

W  Bordeaux policja szarżowała 
na pochód uliczny.

Pod troskliwą opieką Ludowego Państwa rośnie nowe poko­
lenie wsi polskiej. Na zdjęciu Franio Wiśniewski i Wiesio Sochal- 
ski, jedni z najmłodszych spółdzielców w Łozow ej (pow. Tomaszów) 
z zaciekawieniem oglądają maszynę, która nadeszła do spółdzielni

*  «  #

Święto ludowe. W czoraj słowa te oznaczały dzień chłopskiego 
gniewu i protestu przeciwko rządom kapitalistów i Obszarników, 
przeciwko faszystowskiemu reżimowi wojny, nędzy i giodu. Były 
wezwaniem do walki o władzę dla ludu, o rząd robotniczo-chłopski. 
W czoraj święto było znaczone chłopską krwią. Żywo mamy w pa­
mięci straszliwą masakrę chłopów, dokonaną przez sanacyjną po­
licję w  Łapanowie, w Jadowie, prześladowania 1 ekspedycje karne, 
aresztowania 1 sądy doraźne.

Dziś, kiedy urzeczywistniły się marzenia robotników 1 chłopów, 
kiedy władza należy do ludu pracującego miast i wsi, św ięto Ludowe 
Jest dniem radości, dniem przeglądu chłopskich osiągnięć i zdobyczy. 
Dziś pracujący chłopi, współgospodarze naszej rozkwitającej o jczyz­
ny, dokumentują swą jedność 'z narodem, swą nierozerwalną więź 
z klasą robotniczą. Manifestują swą nienawiść do amerykańskich 
ludobójców i niedobitków sanacyjno - m ikołajczykowskiej reakcji, 
usiłujących zniszczyć naszą budującą socjalizm ojczyznę.

Z każdym dniem rośnie siła sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
podstawy naszej władzy ludowej. Sojusz ten jest fundamentem na­
szych dotychczasowych osiągnięć, utrwalonych w projekcie Konsty­
tucji. Sojusz ten jest jednocześnie gwarantem naszych przyszłych 
zwycięstw. ,

Pracująca wieś nigdy nie zapomni, że to dzięki pomocy klasy 
robotniczej i je j Partii mogli fornale 1 komornicy, małorolni i śred­
niorolni otrzymać ziemię obszarniczą. Dzięki reformie rolnej prawie 
milion rodzin chłopskich obdzielono ziemią. Zlikwidowano głód ziemi, 
straszną zmorę okresu międzywojennego. Do rilepowrotnej prze­
szłości należy milionowe bezrobocie na wsi — plaga nieodłącznie 
towarzysząca ustrojowi kapitalistycznemu. Pracująca wieś nigdy nie 
zapomni, że to klasa robotnicza 1 je j Partia wskazały perspektywę no­
wego życia, że nieustannie niosą wsi pracującej pomoc, aby wyrwać 
ją ostatecznie ze szponów kułackiego wyzysku, z zacofania, ciem­
noty, w jakiej żyła w  okresie panowania kapitalistów i obszarników.

„Zwycięstwo sojuszu robotniczo-chłopskiego  —- powiedział 
towarzysz Bierut — położyło raz na zawsze kres n iew oli chłopskiej, 
otworzyło nowy rozdział również w dziejach chłopów polskich...".

Potężny rozwój naszego przemysłu, który produkuje dziś na jed­
nego mieszkańca prawie cztery razy więcej niż przed wojną, niesie 
wsi polskiej nową technikę, niesie pomoc w walce o większą wydaj­
ność, o wyższy plon, przynosi dobrobyt. Spójrzmy na nasze pola. 
Coraz więcej widzimy na nich traktorów, siewników, snopowiąza- 
łek, kopaczek do ziemniaków Ilość nawozów sztucznych, dostarczo­
nych przez Państwo rolnictwu wzrosła trzykrotnie w porównaniu ze 
stanem przedwojennym. Pół miliona chłopów posiadających gospo­
darstwa na wsi zarobkuje w przemyśle, transporcie, na budowach. 
Wzrósł ogromnie popyt na artykuły rolnicze. Dziś 5 400 tys ludności 
pracuje w  zawodach poza rolnictwem (przed wojną 2 735 tys.).

Spójrzmy na chłopski stół. Nieporównanie więcej na nim niż 
przed wojną mięsa, tłuszczu, jaj, mleka. Wieś kupuje więcej tkanin, 
obuwia, naczyń stołowych, mebU. ( Ciącr dalszy na str. 2 )

Z narody nilodaieży hodowlanej Lubclsw/yniT

Stosowanie zespołowych metod pracy
przyspieszy realizację zobowiązań przedziałowych

Wczoraj w świetlicy Fabryki Samochodów Ciężarowych im. Bo­
lesława Bieruta w Lublinie odbyła się przcdzlotowa narada młodzieży 
budowlanej z terenu całej Lubelszczyzny, zorganizowana przez re­
dakcję „Sztandaru Ludu",

Na naradzie, na którą przybył 
I sekretarz K W  PZPR tow. Kalinow 
ski i sekretarz KW  P ^ P R  tow. Olga 
Zebruń, młodzież ^Poznała sję z 
nowym i metodami pracy zespoło­
wej. Pokaz pracy murarskiej zade­
monstrowała ..pi^ 1*3 ‘ murarska, 
pracująca pod kierownictwem przo 
downika pracy rekordzisty murar­
skiego, obecnie dyrektora ZB 1 
LPZB  tow. Edwarda Dragana.

Po pokazie murarskim młodzież 
podzieliła się z tow. Draganem uwa 
gami na temat pracy zespołowej 
oraz wysłuchała jego cennych wska 
sówek na temat pracy systemem 
dwójkowym, trójkowym i piątkowym.

N a zak oń czen ie  narady zebrani 
uchwalili rezolucję ,w której czy­
tamy m. in.:

„My, młodzież b«dOwlana Lu­
belszczyzny, zgromadzona na na­

radzie, poświęconej nowym meto­
dom pracy w budownictwie, wy­
rażamy ostry i kategoryczny pro­
test przeciwko „układowi ogólne­
mu".

Ten rozbójniczy układ wojen­
ny skierowany jest przeciwko Fol 
sce i wszystkim miłującym pokój 
narodom.

Przesyłamy bojowe pozdrowie­
nia wszystkim Niem com , walczą­
cym o pokój i o zjednoczenie swe 
go kraju przeciwko wojennym 
Planom imperialistów. Pozdrawia 
my ludność I rząd Niemieckiej Re 
Publiki Dem okratycznej, pierwsze 
go w  historii niemieckiego pań­
stwa pokojowego, które uznało 
granicę na Odrze l Nysie jaUo 
granicę pokoju I które broni jej 
przed zakusami zachodnio-nie- 
mieckich rewizjonistów.

Solidaryzujemy się z francuską 
klasą robotniczą, która swą zde­
cydowaną postawą, masowymi 
strajkami 1 demonstracjami w y­
raża gniew przeciwko przyjazdo­
wi do Francji kata narodu kore­
ańskiego, Ridgway'a. Na nie się 
nic przydadzą gangsterskie meto­
dy rządu Pinay’a, który mszcząc 
się za nienawistne przyjęcie prz»;r 
naród francuski mordercy dzieci
1 kobiet koreańskich —  areszto­
wał redaktora naczelnego dzien­
nika L'Humanite —  Stłla 1 sekre­
tarza Komunistycznej Partii Frao 
cjt —  Duclos.

My, młodzież budowlana Lubel­
szczyzny, chcąc przyczynić się do 
wzmocnienia sił obronnych naszej 
ludowej ojczyjny i godnie uczcić 
Zlot Młodych Przodowników, bę­
dziemy się starali przyśpieszyć re­
alizację naszych zobowiązań przez 
stosowanie zespołowych metod 
prary. Bedzle to na*z wkład w  
dzieło utrwalenia pokoju na ca­
łym śwlecic".
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W  obronie dziecka
1 czerwca 1952 r.,- po raz trzeci w  historii ludzkości narody ca­

łego Świata obchodzić będą Międzynarodowy Dzień Dziecka. Ten 
dzień walki o pokój, o szczęście dzieci, ustanowiony został z inicja­
tyw y  milionów matek, zrzeszonych w Międzynarodowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet.

W  roku bieżącym Międzynarodowy Dzień Dziecka przypada 
w  warunkach wzmożonej walki mas ludowych o pokój. Natchnieniem 
dla narodów całej kuli ziemskiej w  walce o obronę młodego pokole­
nia jest wielki przykład Kraju  Rad, gdzie dzieci otaczane są pow­
szechną miłością i troską.

Szczęśliwe i pełne radości jest dzieciństwo młodych obywateli w  
Związku Radzieckim. W  szkołach podstawowych i średnich uczy się 
około 38 milionów dzieci. Zrealizowane zostało powszechne nauczanie 
siedmioletnie. Państwo radzieckie oddało dzieciom najwspanialsze pa­
łace, domy zdrowia, stadiony sportowe. Młodzi obywatele ZSRR ma­
ją  do swej dyspozycji 1200 pałaców kultury i domów pioniera, 417 
instytutów wychowania fizycznego, 412 stacji młodego technika, 
230 stacji młodego przjTodnika i wiele innych instytucji.

Państwo radzieckie troszczy się o organizację wypoczynku 
dzieci. W  ciągu r. uh. wypoczywało w  obozach pionierskich i sana­
toriach oraz na letniskach przedszkoli ponad 5 milionów dzieci.

Również i w  krajach demokracji ludowej szczęśliwie i radośnie 
upływa dzieciństwo młodych obywateli. W ładza ludowo-demokra­
tyczna otworzyła przed każdym dzieckiem drogę ku jasnej przy­
szłości.

Jak dziefc od nocy, różni się życie dzieci w  ZSR R  i krajach de­
m okracji ludowej od smutnej egzystencji młodego pokolenia w  kra­
jach kapitalistycznych. Miliony dzieci w  krajach kapitalistycznych 
skazane są na głód, choroby, nędzę, pozbawione wszelkiej możli­
wości zdobycia minimalnego choćby wykształcenia.

W edług danych biura ewidencyjnego, w  końcu ubiegłego roku 
pracowało w  U S A  2.344 tys. nieletnich, w  te j liczbie 768 tys. w  rol­
nictwie. Zaledwie 1% budżetu Stanów Zjednoczonych przeznaczo­
no w roku budżetowym 1952/53 na oświatę. Jest to 70 razy mniej, 
niż wynoszą sumy przeznaczone na cele wojenne.

W  prasie angielskiej coraz częściej spotyka się wiadomości o ka­
tastrofalnej sytuacji szkół w  Anglii. Z powodu braku gmachów szkol­
nych nie wszystkie dzieci mogą dostać się do szkoły. Szkoły miesz­
czą się na ogół w  budynkach zupełnie nieprzystosowanych do po­
trzeb. Po wojnie wybudowano zaledwie 600 budynków szkolnych, 
podczas, gdy urzędowe dane stwierdzają, że dla zorganizowania nor­
malnej nauki winno powstać co najmniej 3 tys. nowych szkół.

K rw aw a awantura amerykańska w Korei przekonała całą postę­
pową ludzkość, co przygotowuje imperializm amerykański narodom 
i ich przyszłość;! —  dzieciom.

W ażnym  etapem w  walce o pokój, o obronę dzieci przed groźbą 
wojny stała się Międzynarodowa Konferencja w  Obronie Dzieci, 
która odbyła się z inicjatywy Międzynarodowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet w  Wiedniu w  kwietniu rb.

Uczestnicy . Konferencji uchwalili szereg rezolucji w  sprawie 
kształcenia dzieci, ochrony ich zdrowia, wpływu literatury, prasy, 
radia, filmu i sztuki na rozwój moralny i kulturalny dzieci oraz w y­
stosowali apel do mężczyzn i kobiet całego świata, w związku z uży­
ciem broni bakteriologicznej przez amerykańskich najeźdźców 
w  Korei. „Oddamy wszystkie swe siły —  czytamy w  apelu —  ze­
spolimy wszystkie wysiłki, by dzieciom całego świata zapewnić pra­
wo do życia, zdrowia, rozwoju intelektualnego i moralnego. Niech 
dzień 1 czerwca —  Międzynarodowy Dzień Dziecka —  przeistoczy 
się w  każdym mieście, w  każdej wsi, w  każdej fabryce w  potężną 
manifestację pokoju, zaufania 1 braterstwa m iędzy wszystkimi 
narodami świata".

»Hfc nie zdoła powstrzymać coraz potężniejszej walki narodów 
o wolność, niepodległość i pokój*

Społeczeństwo Warszawy domaga się
natychmiastowego uwolnienia Jactiues Duclos

Jak już donosiliśmy wczoraj, w  auli Politechniki Warszawskiej 
odbył się wielki wiec mieszkańców stolicy, którzy zaprotestowali prze­
ciwko bezprawnemu aresztowaniu przez policję francuską sekretarza 
Francuskiej Partii Komunistycznej Jacąues Duclos.

W iec zagaił I  sekretarz K W  PŻPR
—  W. Wicha, który oświadczył m. 
in.: „Atak amerykańskich imperia­
listów i ich francuskich sługusów 
na mężnego przywódcę masf pracują 
cych Francji towarzysza Duclos, a- 
resztownie redaktora naczelnego 
„L’Humanite“ tow. Stila i innych 
bojowników anty Imperialistycznych 
jest próbą pozbawienia kierownic­
twa mas pracujących Francji, któ­
re w  olbrzymich manifestacjach 1 
na barykadach Paryża dają wyraz 
swej nienawiści do okupantów, w y­
raz swej zdecydowanej woli obro­
ny pokoju..."

Po  przemówieniu zryw a się burza 
oklasków, która wzmaga się jesz­
cze, gdy na trybunie staje przewod­
niczący C RZZ —  W iktor Kłosiewicz.

Słowa m ówcy w yw ołu ją  imponu­
jącą manifestację na cześć m iędzy­
narodowej solidarności mas pracu­
jących.

Przem awia następnie Leon K rucz­
kowski. Jego słowa o niezłomnej 
w oli wolności i pokoju narodu fran­
cuskiego, który nigdy nie ugnie się 
pod faszystowskim  terrorem okupan 
tów amerykańskich, w yw ołu ją  nowe,

żyw iołow e owacje ńa cześć bohater­
skiej klasy robotniczej Francji, je j 

'przyw ódców  Maurice Thoreza i Jac- 
ques. D.uclos,

W  imieniu m ilionowych rzesz mło 
dzieży polskiej. piętnuje zdrajców 
narodu francuskiego, którzy w trą­
cili do więzienia Jacąyes Duclos i 
Andre Stila —  sekretarz ZG  ZM P
—  W. Ociepko. Pełne gniewu i po­

gardy okrzyki: „Precz z R idg-
way'em“ , „Precz z Adenauerem " 
„Hańba podżegaczom", „U -w o l-n ić  
D uclos" —  przeryw ają co chwila 
słowa mówcy. Gorąco i serdecznie 
brzm i owacja na cześć walczącej o 
pokój młodzieży francuskiej, na 
cześć Komsomołu i ZMP.

Gdy m ilknie żyw iołowa m anife­
stacja, na trybunę wstępuje sekre­
tarz Kom itetu Warszawskiego PZPR
—  A. Morski, który odczytuje pro­
jek t rezolucji:

Aresztowanie towarzysza Duclos 
na rozkaz amerykańskich im pe­
ria listów  w chw ili, gdy lud F ran ­
c j i  wystąpił przeciw ko przybyciu  
zbrodniarza wojennego, generała 
ludobójcy, Ridgway‘a, w chw ili, 
gdy narody Europy potępiają z

Na cześć Święta Ludowego
Koła ZSŁ i chłopi wielu gromad podejmują w  dalszym ciągu zobo­

wiązania dla uczczenia Święta Ludowego.

0  Członkowie koła ZSL  w  Roż­
kach, gm ina Żółkiewka zobowiązali 
się odstawić po 'jednej sztuce żywca 
ponad plan w  I I I  kwartale. Ponad­
to koło zobowiązało się zmobilizo­
wać wszystkich bezpartyjnych do 
odstawienia ponad plan 140 1. mleka 
od ka idej krowy.

Q  Kolo ZSL wspólnie z całą g ro­
madą Justynówką, gmina Majdan 
Górny zobowiązało się naprawić dro­
gę długości 3 km, co, przyniesie osz­
czędności 1100 złotych.

0  Chłopi gromady Turobów, gml-

2-8  czerwca doroczny spis rolny
WARSZAWA (PAP). W  dniach 2—8 

czerwca br. przeprowadzony zostanie na 
podstawie rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 2 sierpnia 1949 roku dorocz­
ny spis rolny. Wzorem lat ubiegłych spis 
obejmie całkowitą powierzchnię gruntów 
z wyszczególnieniem gruntów użytkowa­
nych rolniczo według rodzajów zasie­
wów. Podobnie Jak w latach ubiegłych, 
spisane będą również zwierzęta gospo­
darskie.

Prace przy budowie
Parku Kultury
i Wypoczynku

W AB.SZAW A (PA P ). —  Pomimo 
niesprzyjających warunków atmo­
sferycznych, prace przy budowie 
Centralnego Parku Kultury i Wypo 
czynku w  W arszawie na Powiślu 
posuwają się naprzód. Z dnia na 
dzień zmienia swój w ygląd rozleg­
ły  teren m iędzy ulicami Rozbrat, 
Czerniakowską a Mostem Poniatow­
skiego. Teren ten .już niedługo bę- 

dziJ" jednym  z najpiękniejszych 
m iejsc stolicy. Wokół pamiątkowej 
płyty na Przyczółku Czerniakow­
skim, ku czci poległych żołnierzy 
I dyw izji W. P., kam ieniarze ukła­
dają ozdobną mozaikę z granitowej 
kostki. Zarysowuje się już w ielka 
1 szeroka aleja prowadząca ze skar­
by na ulicy Frascati w  dół aż do 
p łyty  pamiątkowej. Na niektórych 
odcinkach zieleni się już świeża tra­
w a i  niedawno zasadzone drzewka 
i krzewy.

Elektryfikacja
pracochłonnych robót
»  sowchozach radzieckich

MOSKWA (PAP). —> W coraz szerszym 
zakresie elektryllkuje »lę w sowchozach 
radzieckich roboty pracochłonne. W 
X kwartale br. uruchomiono w sowcho­
zach 2 razy więcej motorów elektrycz­
nych. niż w odpowiednim okresie roku 
•ub. W ciągu 3 miesięcy br. zelektryfiko­
wano wszystkie praca w 130 fermach ho­
dowlanych.

Spisem rolnym kieruje centralnie Ołów 
ny Urząd Statystyczny. W terenie akcją 
spisową kierują prezydia rad narodo­
wych, W gromadach prace spisowe prze­
prowadzą sołtysi w dniach 2—8 czerwca.

W spółdzielniach produkcyjnych oraz 
PGR-ach 1 gospodarstwach należących do 
Instytucji publicznych, spisy rolne prze­
prowadzą zarządy spółdzielni lub klerów 
nlcy gospodarstw. ,

Tegoroczny spis rolny został bardzo 
poważnie uproszczony w stosunku do spl 
sów z lat ubiegłych, co znacznie ułatwi 
pracę przy Jego przeprowadzaniu. Licz­
ba pytań w formularzach zmniejszyła się 
do połowy. W formularzu powierzchni 
użytków 1 zasiewów połączono niektóre 
uprawy w grupy, np. proso 1 grykę, 
wszystkie okopowe, pastewne ltp. Nie spl 
suje się w rb. drzew 1 krzewów owoco­
wych, zaniechano również szczegółowego 
spisu powierzchni zajętej pod uprawę 
warzyw.

W formularzach spisu zwierząt gospo 
darsklch uproszczenia dotyczą przede 
wszystkim drobiu. Pozostawiono miano­
wicie tylko rubrykę o stanie pogłowia 
kur. Wszyscy, do których odnosi 6lę obo­
wiązek udzielenia danych, a więc chło­
pi. robotnicy rolni posiadający działki, 
gospodarstwa spółdzielcze 1 członkowie 
tych spółdzielni, kierownicy gospodarstw 
państwowych ltp. winni z pełnym zro­
zumieniem znaczenia spisu dla celów 
statystycznych podać dane zgodne ze sta­

nem faktycznym w odpowiedzi na wszy­
stkie pytania z a w a r t e  w formularzu.

Odpowiednie przepisy ustalają stoso­
wanie rygorów w wypadku odmowy do­
kładnego wypełnienia obowiązku spiso­
wego.

Dane udzielane przy spisie zabezpie­
czone są tajemnicą 1 służą jedynie ce­
lom statystycznym, tJ- możliwości usta­
lenia stanu powierzchni zasiewów, pogło 
wia bydła ltp. w skali całego kraju 
poszczególnych okręgów.

na Łucka dla uczczenia św ięta Lu­
dowego zorganizowali grupę do wal­
ki z chwastami i stonką ziemniacza­
ną.

0  Chłopi gromady Madrynin zobo­
w iązali się zlikwidować 6 ha odło­
gów, chłopi z gromady Turkowice 
zlikwidują 8 ha odłogów, chłopi gro
mady Wiszni ów uprawią 6 ha odło­
gów.

0  Gromada Niedziałkowlce, gm i­
na Rejowiec, zobowiązała się prze­
kroczyć gromadzki plan odstawy 
mleka o 10% oraz uregulować należ­
ności finansowe do 1.VI.1952 roku.

0  Chłopi gromady Huta Podgór­
na, gmina Huta Krzeszowska, po­
w iat B iłgoraj, zobowiązali się zasa­
dzić 3 ha lasu. Chłopi z gromady 
Huty Starej zasadzą 2 ha lasu i zre- 
perują 150 m drogi.

Do W ojewódzkiego Komitetu W y ­
konawczego ZSL wpłynęły do dnia 
30.V. br. ogółem 393 zobowiązania 
podjęte przez kola ZSL, gromady i 
gminy.

Potężne demonstracje przeciwko
„układowi ogólnemu"  
w Berlinie zachodnim

BERLIN (PAP). Jak donosi agen- 
cja ADN, w  czwartek pa południu 
odbyła się w zachodnim Berlinie 
demonstracja dziesiątków tysięcy 
mieszkańców p r z e c iw k o  podpisaniu 
wojennego „układu ogólnego". De­
monstranci dali jednocześnie wyraz 
swej solidarności * Pracownikami 
drukarń, którzy zastrajkowali na 
48 godzin.

N A  M IĘ D Z YN A R O D O W Y  D ZIEŃ  D Z IE C K A

Ulicami przeciągnęły pochody, w  
których niesiono sztandary o bar­
wach republikańskich 1 czerwone 
sztandary ruchu robotniczego. Z 
pochodów padały chóralne okrzyki: 
„Precz z wojennym „układem ogól­
nym!" „Żądam y traktatu pokojowe 
go!“ „Precz z Adenauerem !" Demon 
stranci rozdawali publiczności ty­
siące ulotek antywojennych i śpie­
wali pieśń „braterstwa i wolności".

W  pewnej chwili ukazały się sil­
ne oddziały policji i bez ostrzeże­
nia zaatakowały demonstrantów, 
bijąc ich pałkami. Pobito do krwi 
wielu mężczyzn, liczne kobiety i 
młodzież. Poza tym dokonano maso 
wych aresztowań. Aresztowanych 
demonstrantów wleczono brutalnie 
do wozów policyjnych. Podobnie 
jak podczas pamiętnych krwawych 
wydarzeń w  Essen, szczuto przeciw 
ko ludności psy policyjne.

Wojska USA zagarniają
porty japońskie

PEKIN (PAP) — Według doniesień z 
Tokio, wojska amerykańskie w Japonii 
zagarnęły ponad 92 proc. urządzeń porto­
wych w Tokio 64 proc. w Jokohamie, 
71 proc. w Kobo 1 71 proc. w Modzi. Wy­
warło to fatalny wpływ na żeglugę, 
handel 1 ogólne warunki życia ludn<tóol. 
Szczególnie ostro pogorszyła sl? sytua­
cja dokerów, których Amerykan!* pozba­
wiają w ten sposób pracy.

oburzeniem  spisek im peria listów  
w Bonn wskrzeszający rozbójn iczy  
W ehrm acht pod dowództwem ge­
nerałów H itlera  —  to tchórzliw a  
prowokacja i beznadziejna próba  
zdławienia bohaterskiej w alki mas 
pracujących Francji.

Nieugięta walka ludu francus­
kiego przeciwko faszystowskim za­
m achom  sługusów amerykańskich  
midarderów  — wspaniałe zw ycię­
stwo wyborcze w łoskiej lew icy  — 
wzmagający się opór narodu nie­
m ieckiego przeciw ko zmowie ifn - 
perialistów  i odwetoiuców w Bonn
— dowodzą, że n ic nie zdoła po­
wstrzymać coraz potężniejszej wal 
ki narodów o wolność, n iepod lcg-■ 
tość i pokój.

My, przedstawiciele ludu W a r­
szawy, pozdrawiamy bohaterski 
lud Paryża, który broni w ie lk ie j 
sprawy pokoju  —  wspólnej spra- 
wy wszystkich narodów.

Domagam y się kategorycznie  
bezzwłocznego uw olnięnia towa­
rzysza Jacąues Duclos!".
Gdy przewodniczący —  W. W i­

cha poddaje pod glosowanie pro jekt 
rezolucji, podnosi się w  górę gęsty 
las rąk. Sala aż drży od oklasków.

Z tysięcy piersi w yryw a się po­
tężny bojowy śpiew „M iędzynaro­
dówki".

Opuszczając aulę m łodzież uczest­
nicząca w  wiecu intonuje pieśń do­
kerów francuskich —  pieśń czoło­
wego oddziału francuskiej klasy ro­
botniczej.

Święto ludowe
(C iąg  dalszy ze str. 1)

Zapłonęło światło elektryczne W 
12 tys. gromad. Pismo chłopskie 
„Grom ada" m iało w e wrześniu ub. 
roku 1.217.196 stałych prenumer ito - 
rów  Bibliotek wiejskich jest prze­
ciętnie trzy na gminę. W  szkołach 
wyższych jest dzisiaj dwanaście ra­
zy więcej m łodzieży chłopskiej niż 
przed wojną, a w  szkołach średnich 
i zawodowych praw ie dwadzieścia 
razy w ięcej.

Taki jest obraz naszych przemian 
na wsi. Obraz, który mógł powstać 
dzięki zwycięstwu władzy ludowej, 
dzięki pomocy, jak ie j nasze pań­
stwo i klasa robotnicza udziela wsi.

Zdajem y sobie sprawę, że produfc 
c.ia rolna nie nadąża za szybkim  
tempem wzrostu produkcji prze­
mysłowej. A  musimy przecież wzm a 
gać tempo uprzemysłowienia kraju. 
Zahamowanie bowiem  tempa ozna­
czałoby wydanie naszej ojczyzny na 
lup amerj kańskich monopolistów i  
bankierów, m orderców z Korei, któ­
rzy chcieliby Polskę zamienić w  hi­
tlerowski obóz koncentracyjny. M u­
simy być silni. ....Ze słabymi —
powiedział towarzysz Bierut —  n ik t 
się zazwyczaj nie liczy, na słabych 
polują rabusie im perialistyczni, sła­
bemu „w uitr w oczy“ —  jak  m ów i 
przysłowie*9.

W Interesie w ięc całego narodu, 
w interesie klasy robotniczej i sa­
mych chłopów pracujących leży, 
aby wieś wzmogła walkę' o podnie­
sienie produkcji rolnej, o pełne i 
terminowe wykonanie wszystkich 
zobowiązań wobec Państwa. W ięcej 
plonów z jednego hektara, w ięcej 
mięsa, tłuszczu, mleka, rozszerzyć 
kontraktację trzody chlewnej i ro­
ślin, powiększyć hodowlę bydła ro­
gatego i d ro f. t, w yw iązyw ać się * 
planowego skupu zboża, mięsa i mle 
ka —  oto patriotyczne hasła, pod 
jakim i manifestować dzisiaj będzie 
praeujaca wieś.

Dopiero rozwój spółdzielczości pro. 
dukcyjnej, przejście wsi na tory ze­
społowej gospodarki zlikwiduje osta­
tecznie rozpiętość między rozwojem  
przemysłu i rolnictwa, zlikwiduje o- 
statecznie przejściowe trudności w  
zaopatrzeniu, Oprowadzi wieś d »  
pełnego rozkwitu.

Manifestować będziemy dziś prze­
ciwko ..rogom, którzy ży ją  bezpłod­
ną nadzieją powrotu do swoich 
dworów  1 majątków, którzy w yko­
rzystają trudności naszego budow­
nictwa. starają się zbałarpucić mniej 
uświadomioną część wsi, aby pod­
ważyć sojusz .-obotniczo -  chłopski 
M y przeciwstawiamy im r.asz lu­
dowy patriotyzm, sojusz robotniczo- 
chłopski, siłę która potrafi zn iwe­
czyć w  zarodku wszelkie w rogie za* 
miary.



W  NUM ERZE 
M arcin Ruta —  Bój pod Lubar­
towem; Jerzy Andrzejewski —  
Dla pokolenia pokoju; Ryszard 
Liskowacki —  Jak junak Ziemba 
został artystą; Emanuel Trcm ba- 
czowski —  Źródła na Slawinku; 
Aleksander Marek Baranowski 
—  M urarzowi; meszek M ichter —  
Kanada prawdziwa; Helena 

r ia tta  —  Piotruś i w ilk.
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Polegli u j  iralce 
Polskę Sprairiedliirą

Z  okazji Święta Ludowego za­
mieszczamy p r-em ów ien ie Jana 
W iktora, w ygł^zone na K ongre- 
t i t  S. L . 27 1938 roku.

PrB^nĘ jyjOwić jako pisarz pol­
ski, który ^wędrował szereg wsi i 
wstąpił do izb matek, w dów  i sie­
rot poległych w  walce o Polskę 
Sprawiedliwą.

Trudno przedstawić obraz w szy­
stkiego co się działo. Czasy, któ­
re idą, zapam iętają każdy szcze­
gół, aby dać świadectwo prawdzie, 
której nikt nie zdoła zakryć, za­
deptać, ani sponiewierać, bo ona 
jest wyrw ana z piersi synów P o l­
aki, wybroczona z ran chłopskich.

Chciałbym spojrzeć na jedną 
wieś, na Kasinkę, której dzieje 
muszą sumieniem każdego wstrząs 
ńąć- 0

Na przeciw  pałkom i bagnetom 
wyb iegły  kobiety, pow iew ały łach­
manami, rozpinały kaftaniki, po­
kazując nagie ciała i wołały:

_  Tyleśm y się dorobili! Cośmy 
zrobili, że idziecie na nas jak na 
zbójów? Głodny my, biedny na­
ród!

podnosiły znędzniałe dzieci i  wo­

łały:
To nasz bunt! T o  nasz sztan­

dar!
Rozżalone przypom inały nędzą 

swoją, głodowanie, puste miski, 
nieszczęścia.

N ie padł kamień, ani grudy zie 
mi, ale słowa i łzy ciężkie jak  do­
la polska.

"S -.“ -r- ' ^

Rocznice kulturalne

24 maja m inęło 110 lat od dnia, 
urodzin M a rii K onopnick ie j, w iel­
kiej poetki narodu polskiego, żarli­
w e j patriotki i gorącej orędow nicz­

ki sprawy ludu,

20 maja w lnęlo 40 lat od dnia 
śm ierci Bulesłau)a Prusa (A leksan­
dra Głowackie00) jednego z na j­
większych pisarzy polskich, auto­
ra „L,alki“> "Em ancypantek", „Fa- 
*aoua“  i  *aielu innych Dowieści.

I  w  odpow iedzi gruchnęła salwa, 
a za nią w iele pojedynczych strza­
łów  do uciekających. Padły trupy 
i  ranni. Tłum  rozpierzchnął się i z 
daleka patrzał. Ranni woła li o po­
moc, dźw igali głowy, ręce, dawali 
znaki. N ikt nie mógł podejść, aby 
ow inąć rany, aby kroplę wody po­
dać.

I  wieś w idziała jak podkładali 
karabiny pod leżących i przenosili 
ciała i wrzucali do ciężarowego 
auta. Wszystkich jednako uprząt­
nęli.

Na zagonach, gdzie leżeli ranni 1 
zabici zostały kałuże czerwone, jak  
by sztandary oderwane od drzew ­
ców, czekające na ręce, które je  
podejmą.

Auto zniknęło. Kob iety zerwały 
się z miejsca i biegły wołając:

—  N ie zabierajcie nam po śmier 
ci. Dajcie pogrzebać w  swojej zie­
mi. Ażeby choć dziecko mogło za­
płakać na grobie ojca.

A  na gościńcu w idziały plam y
rozchlapane, płaty wyrzucone przez 
szczeliny. K rew  nie znała im ion 
i jednako z wszystkich w yp ływ a­
ła. Pochylały się, jakby chciały 
zgarnąć, zebrać te ślady, te świę­
tości.

Cichcem, ukradkiem odwieziono 
ciała już w  trumnach. Ci za ży ­
cia może nie m ieli przyodziewy, 
może w  łachmanach chodzili, a po 
śmierci wdzięczna Ojczyzna zafun 
dowała im odświętne, paradne u- 
branie z mocnych desek. Łatw iej 
trumny sprawić dla umarłych niż 
ubrani’  dla żywych. W yniesiono 
9 trumien, 9 snopów, aby oddać 
ziem i —  synów.

Na cmentarzu rozległo się w o­
łanie:

O tworzyć trumny. Narodowi 
pokazać braci, niech naród zoba­
czy i  zapamięta.

Pazuram i oderwali wieka. Tłum  
rzucił się na kolana i zamarły pa­
trzał bez tchu i słowa. Zatapiał 
oczy, chcąc zapamiętać każdą ry ­
sę i plamę. Ktoś w ym aw iał naz­
w iska poległych, jakby się modlił 
wyrazam i nowej litanii. Ciała mar­
tw e były hasłem, orędziem  i  sztan­
darem.

I  Polska chłopska w idzi nie ty l­
ko te trumny, ale wszystkie i mu­
si mieć w  sercu i w  pamięci wszy­
stkie trumny, wszystkie ciała w  
sztandar spowite.

K iedy  ucichły pieśni, zgasły mo­
dły, kiedy tłum rozszćdł się, zo­
stały tylko w dow y i matki rzuco­
ne rozpaczą na świeże mogiły. N ie 
było mocy. która by mogła je ©der 
wać. Trzeba by chyba ramiona od- 
rębywać. N ikt nie śmiał pocieszać, 
kiedy wolały:

—  Jak my będziemy żyć z sie­
rotami?

M iędzy powalonym i stał chło­
piec może czteroletni, nie płakał, 
raz tylko czapczyną otarł łzy i 
w yrzekł głośno:

—  M am o za co tatę zabili?
N ie  upominał się o krzywdę swe­

go sieroctwa, nie wołał zemsty za 
wszystko, co przeżyje w  nędzy, w  
poniżeniu i nie wypom inał tego, 
że ojciec walczył o wolność, ale 
tylko pytał. Polska musi usłyszeć 
to pytanie i musi odpowiedzieć te­
mu dziecku: Za co zabili?

A  m y żyjący musimy pytać aż 
do wyszarpania ostatniego głosu: 
komu by la potrzebna ta krew? Czy 
na spojenie zrębu Rzeczypospoli­
tej? Czy na rozjaśnienie jej doli? 
Czy na zm ycie krzyw d ’  

Gdziekolwiek byłem, wszędzie
miałem w  pamięci zdarzenie, jakie 
m iało m iejsce w  czasi® jednego 
procesu.

W prowadzono gromadę chłopów 
w  aresztartekich ubraniach i sku­
tych łańcuchami, choć byli tyiko

w  śledztwie, choć byli tylko oskar­
żeni o ostatnie zajścia. I w  czasie 
rozprawy wstał jeden z oskarżo­
nych w  stroju krym inalisty, pod­
niósł kikut ręki bez palców, roz­
strzelonych kulami, z którego zw i­
sało zszarpane ciało. N ie m ówił o 
swoich trudach wojennych, nie 
wymuszał nagród za swe zasługi, 
ani też litości, nie mówił o swo­
im kalectwie na całe życie, nie 
wspominał też, czy będzie praco­
wał na chleb dla rodziny, ale rzekł 
krótko:

„...Ta ręka może by się kiedyś 
jeszcze Polsce przydała, bom sta­
ry  żołnierz".

Sędziow ie patrzyli na tę rękę 
oczami pełnymi łez i wydali suro­
w y, bardzo surowy w yrok w  im ię 
Chrystusa, Boga Wszechmogącego 
w  im ię Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej.

K tóż niew innie rozstrzelał tę 
bohaterską rękę, która nie pamię­
tała sw ojej krzywdy, gdy mowa 

, o Polsce?

Czy ktoś zdoła zm ierzyć w ie l­
kość tego wvznania? K iedyż P o l­
ska zobaczy tę rękę porwaną ku­
lami z rąk brata. K tóż w yry je  w  
spiżu tc słowa jako przysięgę chło­
pa patrzącego z troską w  O jczyz­
nę?

I  wciąż w idzę matki i żony b ie­
gnące za ciężarowym  autem 
gościńcem, na którym  dla nich zo­
stały czerwone plamy. Chciały za­
garnąć, zebrać te plamy jak św ię­
tości, bo to z ran ich dzieci, spod 
ich serca.

I  my musimy za nimi pójść i z 
wszystkich dróg bohaterstwa chłop 
skiego zebrać k rew  rozlaną za spra 
w ę wspólną. Ta krew  musi scemen 
tować, związać w  jedność i moc 
nie tylko w i ’ ś, nie ty lko chłopa, 
ale sponiewierany, zdeptany i znie­
ważony naród. Ta krew  musi nas 
rozpłomienić. Musimy ją  rzucić 
pod nasze serca, aby je  podpalała 
w ielk im  ogniem miłości do Polski 
Spraw iedliwej, dla której oddali 
życie tamci, spracowani chłopi, je j 
synowie.

J*n Wiktor

W przedszkolu dzieci uczą się przy zabawie. N ie tak łatwo wybudować 
z klocków dom. A le  chłopcom z przedszkola w Now ej Hucie budowa się 
udała. Gdy dorosną, będą jak  ich ojcow ie i  m atki budować. praw dzi­
we domy. C A F  —  Fot. Baranowski

D o sieroty 
z hiszpańskiej ziemi

Więc przymruż oczki i nie słuchaj nocy,
Która z księżycem rozmawia o Tobie...
Liście różowe płoszy seit westchnieniem 
Twój ojciec przecież nie poległ w Kordoble.

Dlaczego płaczesz i wierzysz swym oczom...
Patrz jak się miasto światłami rozszerza.
Zmierzch Cię nakryje naszyjnikiem deszczu...
W  pokoju nie ma żadnego żołnierza.

Łzy ci zamienię w  okruszyny chicha 
I  w a tr  uśmiechem popłynie w Twe dłonie...
To n»e jest prawda, że Twój brat najstarszy 
Zginął od kuli w głodnej Barcelonie,

Tatrz idą, dzieci... idą głodne cienie... „ 
Poznajesz?... Lorca... hiszpański Anlielli...
Wiedzie zabitych granitową drogą,
Idą lawiną... oni nie zginęli.., '

To nie wystrzały, to jest wybuch ciszy,
Która zdrętwiała w  Twych oczach rozpaczy 
TJśnlj dziecino, to Gonzalez Tunon 
Jęki skazanych na wiersze tłumaczy.

To nie jest prawda... nie płacz: „mi... ml... mądre..." 
Choć łzą nasiąka Andaluzji kraj.
Oni nie zginą —  matka Cię kołysze,
Pójdą i  żywymi w dzień jutra... mi pais.

L. R.

W ALDEM AR BURZYŃ SK I

Upowszechnienie kultury 
na wsi lubelskiej

Dziś w  Dniu Święta Ludowego 
ehłopi czyni* przegląd osiągnięć 
nie tylko w dziedzinie gospodar­
czej, ale również w  zakresie kul­
tury.

Chłopi coraz mocniej czują po­
trzebę pracy kulturalnej, rozumie 
ją  politykę rządu ludowego i Par- 
tii w  dziedzinie upowszechniania 
kultury, rozumieją, że państwu 
należy pomóc w  realizacji tych za­
dań. Ostatnio chłopi z w ielu gro­
mad p o d e jm o w a l i  zobowiązania 
mające na celu budowę nowych 
świetlic, domów kultury itp. 
Chłopi gromady Żurawica w  po­
w iecie zamojskim zobowiązali się
na cześć urodzin Prezydenta Bo­
lesława Bieruta wybudować z 
własnych funduszów W ie jsk i Dom 
Kultury. Młodzież gromady chm ie 
lew o (pow. W lodawa) zorganizowa 
na w  kole Ludowego Zespołu  Spor 
tow ego p o s ta n o w iła  również na 
cześć urodzin Prezydenta wybudo 
w^ać sposobem gospodarczym Dom 
Ludowy.

Wartość zobowiąz-ań podjętych 
w  powiecie zamojskim wyniosła 
97.230 zł. Dotyczyły one remontów 
świetlic, prac mających na celu 
uzupełnienie braków w  urządze­
niach świetlicowych itp.

Św ietlice pomagają chłopom w  
w ielu  dziedzin.3?*1 życia. Dobrze 
prowadzone miejskie św ietlice sta­
ją  «ię  ośrodkami w iedzy rolniczej.

Np. w  gromadzie Gutanów, pow. 
Puławy) w  świetlicy zbierają się 
chłopi w celu omawiania bieżą­
cych spraw, takich jak siewy, kon 
traktacja itp. Św ietlicow y* w  tej 
gromadzie ob. Bolesław Kobierski 
m ówi chłopom o ich zadaniach w  
każdej akcji gospodarczej, w yjaś­
nia politykę rządu i partii, oma­
wia bieżące sprawy gospodarcze 
i  polityczne.

Po.iieważ robi to systematycznie 
i ciekawie, ma wielu słuchaczy.

Dobrym kierownikiem  świetlicy 
w iejskiej jest również Bolesław 
Śpiewak, który pracuje w  gminie 
Baszki (pow. Lubartów ). Prowadzi 
on zespół teatralny i czytelniczy 
oraz szkolenie ideologiczne.

Św ietlice w iejsk ie w  okresie 
trwania dyskusji nad projektem 
Konstytucji ątały się punktami 
dyskusyjnymi. Żyw y udział w  or­
ganizowaniu dyskusji wzięło około 
75"/o św ietlic wiejskich.

W  powiecie krasnostawskim 
świetlice zorganizowały 63 wieczór 
nice, opracowały 23 gazetki ścienne. 
N a jlep ie j w  tym okresie pracowała 
świetlica w  Niemcach, która, o r­
ganizując wieczornice zapraszała 
na nie chłopów —  uczestników 
wycieczek do Katow ic i N ow ej 
Huty. Chłopi ci opowiadali o soc­
jalistycznym budownictwie, o roz­
w oju  naszych ośrodków Drzemysło 
Wych.

Dobrze pracowały też św ietlicę
w  Białce i Buchałowicach (pow. 
W łodawa), w  Górce (pow. Lubar­
tów ) i inne.

Jedną z form pracy św ietlic w ie j 
skich jest działalność zespołów 
artystycznych. Osiągnięcia tych 
zespołów uwidocznił ostatni Festi­
wal Sztuk Polskich, w  którym  licz 
ny udział wzięły amatorskie zes­
poły teatralne ze wsi.

Ludność Lubelszczyzny k ierow a­
na chęcią poznania kultury i osią­
gnięć Związku Radzieckiego pilnie 
uczęszcza na kursy języka rosyjs­
kiego. N b wsi lubelskiej zorgani­
zowano 65 takich kursów.

Na wsi rozpowszechnione jest 
również samokształcenie rolnicze. 
W  ostatnim czasie powstało 112 zes 
połów samokształceniowych w  gro 
madach 4 37 w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

W  216 gromadach i  spółdziel­
niach produkcyjnych powstały ko­
m itety redakcyjne gazetek ścien­
nych.

Chłopi interesują się również za­
gadnieniami: czytelnictwa, radio- 
fon izacji wsi, rozbudowy szkolnic­
twa itp.

Chłop lubelski ma coraz w ięk ­
sze potrzeby kulturalne, coraz 
mocniej zainteresowny jest rozwo­
jem  kultury i\§am pomaga pań­
stwu w  je j upowszechnianiu.

Waldemar Burzyński
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Bój  pod  Lubar towem
W ypadki w  Lubartow ie oświet­

liły . nagle jak  błyskawicą sytua­
cję i nastroje wsi lubelskiej, ze­
pchniętej w  latach trzydziestych 
na dno nędzy przez politykę rządu 
sanacyjnego. Gdzie w idzieli swój 
ratunek chłopi z Lubelszczyzny, 
świadczy najlepiej popularność ha­
seł pierwszomajowych K PP . Hasła 
te tra fia ły  głęboko do umysłów 
chłopskich i  wskazywały drogę, 
która może wyprowadzić z kręgu 
biedy i poniewierki.

„A n i grosza podatku rabusiom 
sanacyjnym".

„A n i godziny odrobku u obszar­
nika czy bogacza".

„Łączcie się z robotnikami 
miast i  fo lw arków  w e wspólnej 
walce".

Te hasła otw ierały oczy chłopu 
z Lubartowskiego i krzyczały z u- 
lofek, odezw czy transparentów, 
kto jest sprawcą jego biedy, kto 
iczynił jego życie beznadziejnym, 

.1 chłopskie dzieci pozbawił przy­
szłości.

Powtarzano je  sobie z ust do 
ust, czytano z ulotek rozpowszech 
niąnych Vrzez coraz liczniej zaw ią­
zujące się w  okolicach Lubartowa 
komórki K P P  i K ZM P . Temu też 
przypisań należy, że wkrótce po 
rozwiązaniu NPCh powstaje tutaj 
„Samopomoc Chłopska", jako 
transmisja K P P  do szerokich rzesz 
chłopskich.

*  *  *

Na północny-wschód od Lubar­
towa biegła przed 21 laty polna 
droga. Na siódmym kilom etrze z 
prawej strony stało i stoi do dnia 
dzisiejszego 9 : zagród, okrążonych 
z trzech stron lasem. Żurawie 
Eagno nazwano tę w ioskę rzadko 
;naczoną nawet, na szczegółowych 
napach, a która w  ciągu dziesię- 
:iolecia poprzedzającego drugą w oj 
ię  światową stanowiła szkołę po­
lityczną dla chłopa lubartowskie­
go.

W  stodole M acieja Drozdka od­
było się 2 lutego 1931 roku zebra­
nie członków „Samopomocy Chłop­
skiej". na kt.órvm przem awiał po­
seł Tkarzow . Dzień był w tedy po­
nury. zimno i w ilgoć przenikały 
do szpiku kości, ale na podwórze 
Drozdków zeszło się tyle ludzi, że 
trudno było ich pomieścić w  cha­
łupie. N ie bvli sami —  przewidu­
jący starosta Krause ściągnął z 
powiatu i Lublina oddziały policji. 
W okół obejścia Drozdków podska­
kiwali p o li ’janci, gdy kostniały im 
ręce od trzymania karabinów.

— Chałupa za mała dla trzystu 
ludzi, obradujemy w  stodole —  
postanowili w tedy i naród począł 
wdrapywać się na ułożona w  sterty 
słomę. Zebranie było zamknięte i 
starosta musiał udzielić zezwole­
nia. poniewą;- „Samopomoc Chłop­
ska" była or^..nizacją legalną, ale 
chłopom nie dowierzał. N aw iózł 
policjantów  jak mrowia, które krę 
cilp się po Żurawim Baśnie. P rzy ­
kładali ucha do szczelin m iędzy 
deskami w ielk iej jak hala targo­
wa stodoły, ale języków  ludziom 
zawiązać nie mogli.

W ybrano wtedy na przewodni- 
jz-ącego SCh. Małeckiego z żu­
rawiego Bagna, zapadło też posta­
nowienie. że w  roku 1931 chłop lu­
bartowski ' będzie świętował 1 Ma­
ja razem z robotnikiem. Gdzieś 
na samych dołach, na mocnym 
podłożu wspólnej w alk i i wspól­
nych celów cementowały się fun­
damenty sojuszu robotniczo chłop­
skiego. w  którym rzad sanacyjny 
shisznie w ietrzy ł niebezpieczeń­
stwo dla siebie. Masy m ogły roz­
pętać burzę, która zniosłaby jak 
rlomek z kart burżuazyjną Polskę. 
Takie myśli spędzały sen z oczu 
magnackim ministrom i senatorom 
w  stolicy, "  panu staroście Krause- 
mu w  Lubartowie, Oni też przy­
gotowyw ali Się do Św ięta Robot­
niczego na swój sposób.

Pod koniec marca ustalono pro­
gram obchodu Święta 1 Maja. W  
organizowaniu w zięły udział w szy­
stkie radykalne organizacje chłop­
skie do ..Wici" włącznie. Pod kie­
rownictwem  K P P  i KZM P.

#  *  *

Dzień 1 Maja był w  roku 1931 
szary i bezbarwny, przez grubą 
warstwę chmur nie przebijał się 
nawet najsłabszy promyk słońca, 
ale na ścieżkach i dróżkach przeci­
nających wąskie zagony chłopskie 
roiło się od ludzi. Ludzkie stru­
mienie zlewały się na czterech szla 
kąch w  szerok ie  potoki, posuwa­
jąc* się wolno z czerwonymi sztan 
darami w. kierunku Lubartowa. 
S$li z gmin Kamionka, M ichów,

Firlej, Rudno, Łucka a nawet z 
Baranowa w  powiecie puławskim. 
N ie w iedzieli jeszcze, że na dro- 
gach zbiegających się w  miastecz­
ku powiatowym, starosta Krause 
umiejscowił już „zapory". W  po­
przek traktów rozciągnęły się gra­
natowe mundury. Polic ja  z naje­
żonymi bagnetami czekała na zbie 
dzonego chłopa.

Przypisówka, w ielka biedhiacka 
wieś notowana od dawna w  w y ­
kazach policyjnych, spotkała ich 
pierwsza. Policyjne oddziały za­
skoczyły znienacka bezbronnych 
chłopów i poczęły ich okładać kol­
bami. Rozpierzchli się po tym 
przywitaniu, ale z drogi nie zaw ró­
cili. Bocznymi ścieżkami niosąc 
już , teraz w  ręce wycięte po dro­
dze kije, przedzierali się na punkt 
zborny, wyznaczony dla tej strony 
powiatu w  Żurawim  Bagnie.

Ściągnęli tutaj i inni z Firleja, 
Antonina Nowego, Antonina Sta- 
regp, Lusząw y.. Górki Lubartow­
skiej. Tarła i Szczekarkowa, a gdy 
zebrało się dwa tysiące ludzi, po­
szli zwartą kolumną na Lubartów. 
Koło  Kolonii W incentów zastąpił 
im drogę kordon policji. Kob iety 
wysunęły się naprzód, gdy gruby 
wachmistrz skierował broń w  
stronę braci G ryglickich z Gaw - 
łówki. Starszy niósł w ielk i czer­
wony sztandar, upięty na dębo­
wym  drzewcu.

—  Stać, nie pójdziecie do Lu ­
bartowa!

—  Chcemy świętować razem z 
robotnikami, dlaczego nam bro­
nicie?

Ludzie naparli na granatowe • 
mundury. Męski głos zaintonował

J E R Z Y  A N D R Z E J E W S K I

pieśń, którą podchwyciły tysiące.
—  „P łom ień pożarów roznieci- 

[m y wraz, 
Zburzyć pałace, zburzyć

[więzienia czas, 
Zachód i Wschód mają dzielną 

[swą straż, 
A rm ia Czerwona obrońcą jest

[mas.
W ięc naprzód do walki

TArmio żwawo, 
Stalowy, ostry oręż twój.
M y wszyscy razem pójdziem y

[śmiało,
Ostatni krw aw y stoczyć bój". 
Doprowadzony do wściekłości 

postawą tłumu i słowami pieśni 
gruby wachmistrz polic ji żgnął 
bagnetem trzymającego mocno 
drzewce sztandaru Gryglickiego. 
Śm iertelnie ranny chłop nie pu­
szcza z rak drzewca, ale w  ostat­
nim zryw ie  sił wbija je w  kałdun 
opasłego policianta z taką pasią, 
że zadaje mu śmiertelny cios. N a j­
bliższy policjant odpłaca się za to 
strzałem rew olwerowym  w  skroń 
drugiego Grvs?lickiego. Bracia pa­
dają na gościńcu obok wachmi­
strza.

Podnosi się głośny lament ko­
biet. Kilkunastoletni chłopcy z 
Gaw łówki —  Bronisław i Stefan 
Oborscy rzucają się na policjan­
tów a za nimi idzie naprzód Bro­
nisław Kula z Sobolewa. Granato­
w i zaskoczeni niespodziewanym 
atakit.a tracą na krótką chwilę 
orientację, ale wystarczyła ona że­
by chłopi odebrali oddziałowi pięć 
karabinów. M łodzi Oborscy nie 
próżnują —  z lu f karabinowych 
svpią się kule na policjantów. P i­
jan i wściekłością sieką bagnetami.

strzelają z pistoletów i karabinów. 
Ludzie rozsypują się po polu.

Rany odnosi kilkudziesięciu chło 
pów. Pada jeszcze na gościńcu, u- 
godzony kulą w  brzuch Filipek, 
czołga się na polu z przestrzeloną 
stopą Bolesław Bąk z ŁUkówca, 
A leksandrowi Boguszowi zgrucho- 
tali karabinem chrząstkę nosową, 
w lecze się m iędzy zbożami ranny 
w  bok Michał Grondek. a dalej 
przemyka M ieczysław Kozłowski. 
Julia Marcówna z Sobolewa w y r ­
wała się z rak policjanta w praw ­
dzie cała. ale bluzkę ma z przodu 
przedziurawioną bagnetem.

Sztandaru jednak nie oddali. 
Nauczyciel z W ypnichy Joachim 
Talarczuk w vrw ał go z rak kona­
jącego Gryeliękiepo, zerwał czer­
wony materiał z drzewca i wsko­
czył m iedzy zboża, a potem kołując 
polami doniósł do starei lipv i u- 
k rv ł w  wvt>róchniałej dziupli.

Na Pościńcu jeszcze jęczał F ili­
pek. kiedy z drugiej st.ronv drogą 
od Abramowa. Michowa i Kam ion­
ki nadciągały drugie dwa tysiące, 
chłonów. Przechodzili obok pałacu 
hrabiego Zamojskiego w  K ozłów - 
ce. Pozamykanych bram strzegły 
też granatowe mundury. Hrabia 
nie czuł się bardzo bezpieczny, 
sknro stukał ochrony.

Niedaleko Lubartowa spotkali 
kom ;niar7a iadąceso na rowerze.
—  N ie  idźcie do miasta, tam w  bo­
ju pod Wincentowem padło z czte­
rysta chłopów —  ostrzegał.

Zwinęli w tedy sztandary i rzu­
cili się biegiem na pomoc, ale przed 
torem kolejowym  zamknęły im dro 
gę nówe oddziały nolicii z samym 
starostą na czele. Za nimi stał z set

Dla pokolenia pokoju
Wśród kilkudziesięciu wspom­

nień, które obrazują poszczególne 
fragm enty bohaterskich walk mas
pracujących Polski pod przewod­
nictwem K PP , oddzielne epizody 
z pracy samej partii oraz sylw et­
ki niektórych je j działaczy („K P P
—  Wspomnienia z pola walki". 
Książka i W iedza, Warszawa 1951, 
str. 354) znajduje się jedno wspo­
mnienie, krótkie, bo zaledwie trzy 
stronicowe, a zatytułowane „W ło­
dek". Wspomnienie to sięga 
do następującego zdarzenia:

Jesienią roku 1933, w  pojedyn­
czej celi w ięziennej w Poznaniu 
przyszedł na świat syn znanego na 
Śląsku działacza komunistycznego 
Józefa Wieczorka. Matka Helena 
W ieczorek dała dziecku im ię: W ło 
dzimierz.

Pierw sze swoje kroki W łodek 
stawiał w maleńkiej celi w ięzien­
nej. Pierwszym  słowem, którego 
się nauczył, było słowo „pszysta" 
(faszysta). Tym  słowem wolał na 
klucznika, gdy ten odpędzał go od 
okna. „Pszysta" —  skarżył się. kie 
dy wraz z matką wpychano go do 
celi po krótkim  spacerze. Zdarza­
ło się również niejednokrotnie, że 
to słowo „pszysta" w ym aw iał w 
niespokojnym śnie, popłakując no­
cami.

Gdy administracja w ięzienia po­
stanowiła rozłączyć go z matką i 
oddać na wychowanie do klaszto­
ru, zaalarmowani towarzysze z 
M O PR ’u natychmiast zajęli się 
nim. Dzięki ich staraniom udało 
się wydcbyć W łodka z więzienia,

Włodka nie chciano zameldo­
wać — pisze autorka tego wspom­
nienia — gdyż nie m iał metryki 
chrztu. Trzeba było uciec się do 
pcmocy adwokata Teodora Dura- 
cza, ażeby wreszcie został zamel­
dowany na podstawie swego je ­
dynego dokumentu: karty zwolnię 
nia z więzienia. A le  niezmordowa 
na w  tropieniu komunistów po­
licja sanacyjna zaczęła go poszu­
kiwać. W  końcu 1935 roku w  
izdebce tow. Rydalskiej, przy u li­
cy W ielk iej 29̂  w Warszawie, zja­
wiła się policja, szukając działa­
cza komunistycznego... W łodzim ie­
rza Wieczorka.

Włtfdek liczył już wtedy całe... 
dwa lata. Dzisiaj dawny w ięzień 
poznański ma lat dziewiętnaście i 
jest czynnym ZM P-owcem .

Te 19 lat, jakie ma za sobą W ło 
dek W ieczorek i m.y_ wszyscy, 
przyniosły ojczyźnie .zmiany o za­
sięgu najrozlegiejszym  i najgłęb­
szym w  całej naszej dotychczaso­
w ej historii. Rozliczne świadectwa 
tego przel.«©u składają sie na'

nasze codzienne doświadczenia. 
Treść naszego życia dzisiaj, w ro­
k u  1952, je s t  z u p e łn ie  n ie p o d o b n a
do tych treScl; które kształtowały
nasze istnienia przed .-.laty dwu­
dziestoma. Zmieniła .się sytuacja 
naszego kraju, odmienił się i wciąż 
się odmienia jego pejzaż, a ludzie 
pracujący przy naszych wielkich 
budowlach socjalizmu są inni, niż 
m ogli być w  owych czasach, kiedy 
jednoroczny W łodek zaczynał swe 
dziecięce poznawanie świata od 
groźnego słowa „pszysta ‘ . Ileż np.
o przełomie naszych lat m ówią ta­
kie choćby fragm enty „W czoraj i 
dzisia j": Oto wczoraj —  syn pol- 
kiego patrioty spędzał pierwszy 
rok swego życia w  więzieniu, a 
dzisiaj — dzieci patriotów koreań 
skich znajdują' w  naszym kraju 
drugą oiczyznę, w  której mogą 
spokojnie uczyć się i Wzrastać, 
aby w  przyszłości służyć budowie 
ojczyzny własnej.

P ierwszym  słowem naszych dzie 
ci nigdy już nie bywa słowo: fa ­
szysta. Nasze dzieci, nawet te, któ­
re w  ciągu ostatniego roku nauczy 
ły  się czytać i pisać, nie znają już 
łoskotu bomb i nocy rozświetla­
nych łunami pożarów. Strach nie 
dławił m acierzyństw a matek na­
szych najmłodszych dzieci. Lecz, 
czy znaczy to, że słowo: faszysta 
znikło z naszego słownika lub prze 
stało być groźne? Wiemy, że to 
słowo, używane dla określenia naj 
haniebniejszej ludzkiej podłości 
nikęzemności, ani nie zn ik a ło  z 
naszej mowy, ani przestało być 
groźne.

Przeciwn ie: tak układają się o- 
statnio na świecie wydarzenia, iż 
słów: faszysta musimy używać co­
raz częściej i przy okazjach coraz 
liczniejszych.

Łoskot bomb padających na o- 
siedla wolnej i bohaterskiej Korei 
staje się dla nas coraz natarczyw-
szym przypomnieniem, że w  za_
kładach zbrojeniowych amerykań­
skich bankierów i V,T. ^brykach a- 
mejjj-kańskiej kolonii, jaką stają 
się N iem cy Zachodnie zwłaszcza 
po podpisaniu separatystycznego 
„układu ogólnego", Pr°dukuje s ię . 
śmiercionośne pociski przeciwko 
krajom , broniącym postępu, w o l­
ności i pokoju. Bylibyśmy ślepca­
mi, gdybyśm y nie dostrzegali lub 
lekkomyślnie nie doceniali niebez­
pieczeństwa nowej wojny. Lecz by 
libyśm y ślepcami, dotkniętymi sto 
kroć ostrzejszym paraliżem oczu, 
gdybyśmy się poddali ̂ d ręczące j 
myśli, że wojna, której ćhcą fa ­
szystowscy ludobójcy, jest nieu­
nikniona.

Czy droga, jaką nassa ojczyzna

przebyła w  ciągu ostatnich lat sied 
miu, była łatwa? Była trudna i 
nadal taka w  swym przedłużeniu 
pozostaje. A  jednak naród nasz
przebył ją i dalej po niej kroczy. 
Również droga walki o pokój ani 
była, ani jest i będzie łatwa. Lecz 
czy przebytego odcinka tej drogi 
nie m ierzym y już całym i latami 
w ielkich osiągnięć? Czyż ofiarny 
wysiłek setek m ilionów ludzi na 
całym świecie nie sprawił, że ci, 
którzy pragnęli poddać świat spus 
toszenioni faszystowskiej agresji, 
ludzkość przekształcić w  stado 
niewolników  — boją się jednak 
rozpętania św iatowej wojny?

Nie, po stokroć nie! W ojna nie 
jest nieunikniona. Nad naszymi 
miastami nie muszą zabrzmieć sy­
reny przafciwlotnicze. Nasze dzieci 
nie są bezapelacyjnie skazane na 
to, by w  przyszłości musiano je 
nazywać pokoleniem wojennym. 
Przeciwnie: chcemy tego i to się 
m oże'stać, aby nasze dzieci wzra­
stały jako od wielu w ieków  pier­
wsze w  naszej historii pokolenie 
pokoju.

Lecz jeśli życie ma się potoczyć 
zgodnie z naszymi potrzebami i 
pragnieniami, a nie według po­
trzeb i chęci zbrodniarzy i gwałci 
cieli prawa — to w sposób nieu­
nikniony i stanowczy musi stanąć 
przed nami z jeszcze większa ~iłą 
niż dotychczas największe zadanie 
naszych dni: zadanie obronienia 
pokoju. .Obronienie pokoju po­
przez jasne zrozumienie i uczciwe 
ocenienie tego w ielk iego procesu 
historii, którego jesteśmy świadka 
m i i uczestnikami Obronienie po­
koju poprzez zrozumienie i prze­
zwyciężanie w ielkich trudności. 
Obronienie pokoju poprzez naszą 
wzmożoną i ofiarną pracę.

Niech nikt nie mówi, że sprawa 
w ojny lub pokoiu nie od niego za­
leży. N ie tak bowiem ma się dzi­
siaj rzecz z wojną i pokojem. N ie 
znajdujemy się w  mocach ślepych 
sił historii. To my możemy kształ­
tować historię. Czyż nie kształtu­
jem y jej n ciebie? Ks^dy z n »s na 
każdym odcinku pracy i odpo­
wiedzialności liczy się w  naszej 
w ie lk ie j narodowej walce o pokój,

A  nad tę świadomość cóż w ięk ­
szego i piękniejszego możemy ofia 
rować nnszym dzieciom w  ich do­
roczne święto? Myślę, że nic ani 
większego, ani piękniejszego ofia­
rować im nie możemy.

Składając naszym dzieciom ten 
dar, składamy im tym samym do­
brą przyszłość. Ta zaś nigdy nie 
przychodzi łatwo. Dobrą przysz­
łość trzeba wyrąbywać krok po 
kroku i codziennie. Ty lko t.ak.

Jerzv Andrzejewski

ką „Sokołów " sam hrabia Zam oj­
ski, który tylnym  wyjściem  wyru­
szył z pałacu poprzez pola, i kryjąc 
sie 'jrzed  manifestantami p-rzyga- 
lopował do Lubartowa na pomoc 
staroScie. Za nim stały rzędami 
ściągnięte z całej okolicy sikawki 
strażackie.

N ie atakowali jednak. Starosta 
był nawet skłonny do rokowań. 
Krzykną) w stronę pochodu, że jest 
gotów  rozmawiać z delegacją. W y ­
brali wtedy Aleksandra Chwalisza 
i jeszcze dwóch.

—  My nie chcemy rozlewu krwi, 
tylko chcemy razem z robotnikami 
świętować —  oświadczyli w  imię* 
niu chłopów.

Starosta zwlekał, namyślał się 
niby, próbował coś tłumaczyć, ale 
tylko do chwili, kie4y od strony 
miasta ukazały się dwa samocho­
dy wyładowane granatowym i z Lu­
blina. W tedy stracił ochotę do roz­
mowy z chłopami i kazał delegą- 
cję aresztować. W  Zamojskiego też 
wstąpił „duch bojow y" w  licznym 
gronie wychowanków Golędzinowa. 
i Mostów.

Przed przejazdem zakotłowało 
się. Polały się strugi wody, zabły­
sły bagnety, zagrzechotały salwy 
z pistoletów 1 karabinów, Do Lu ­
bartowa otoczonego gęstym kordo­
nem policji ściągniętej z całego po­
wiatu i Lublina, przedostać się 
m ógł tylko ^ tak .

Grubego wachmistrza zabrano 
z gościńca do szpitala i tam w y ­
zionął ducha. L że j ranni k ry li się 
po lasach i sąsiednich wioskach, 
aby ty lko ujś® przed policją, k tó­
ra przeprowadzała masowe aresz­
ty.

Grylickich i Fiilpka zagrzebał? 
następnej nocy pokryjomu w  nie­
znanym miejscu.

W  Żurawim Bagnie i kilkunastu 
wioskach posypały się nakazy płat 
nicze za koszta'sądowe. Sekwestra- 
tor i komornik nie wychodzili ze 
wsi, a granatowe mundury bobro­
w ały  po izbach i oborach w  poszu­
kiwaniu za zakazaną literaturą. 
Zdawało się, że całą pomysłowość 
skupił rząd obszarniczo - kapitali­
styczny na tym, aby utrudnić cięfc. 
kie życie chłoną, tak ciężkie, że jui 
cięższego wyobrazić sobie nie była 
można.

Aresztowanych podzielili w lubel­
skim Sądzie Okręgowym  na dwie 
grupy przestępców. W  pierwszej 
znaleźli się ci „niebezpieczni", któ­
rym zarzucano przynależność do 
K P P  i odczytano wyroki skazujące 
na 4 lata więzienia. W  drugiej gru  
ple znaleźli się ci, którym dla od­
straszenia zaaplikowano karę po 
półtora lub po roku więzienia, po­
nieważ cokolwiek udowodnić było 
trudno. Starano się w ten sposób 
odebrać chłopu lubartowskiemu o» 
chotę do podobnych wystąpień.

„Lubartowscy powstańcy" nie da­
li jednak za wygraną. Odsiadywali 
wyroki a po powrocie na wieś nie 
zrywali łączności z towarzyszami *  
K P P . Tak było w  Przypisówce i 
Żurawim Bagnie, Gawłówce i in­
nych wsiach. Za to powracali chło­
pi znów do więzienia i wielu opuś­
ciło je dopiero pamiętnego wrześ­
nia 1939 roku po to, aby nie za­
przestać w a lk i. Chłop lubartowski 
zas łyn ę li na Lubelszczyzn ie w cza­
plo okupaoii z działalności w  od­
działach Gwardii Ludov/ej, którą 
kierował przez dłuższy czas tow a­
rzysz Jan Słowiński, emigrant z 
biednej małopolskiej wioski, póź­
niej robotnik we francuskich kopal­
niach i fabrykach m etalurgicz­
nych, bojownik z-pola walk w  H isz­
panii, więzień z obozu faszystow­
skiego pod Marsylią, a po szczęśli­
w ej ucieczce członek francuskiego 
ruchu oooru, —  w końcu m ajor 
Gwardii Ludowej.

Żurawie Bagno —  zanadłą wlos- 
czyną ukrytą wśród lasów pod Lu­
bartowem nazywają dziś chłopi 
członkowie Partii, swoją szkołą po­
lityczną. Stamtąd wyszli najdziel­
niejsi żołnierze i oficerowie odzia- 
łów partyzanckich, z których nie­
jeden oddał życie za to, aby rówieś­
nicy mogli żyć jako obywatel c. 
P o lsk i Ludowej, z  przepełnionych 
dzieciarnią przed 21 laty chałup 
Stanisława Radomskiego, Jana Za­
rzyck iego , Grondka, Małeckiego i 
Dajka wyszli ludzie zajm ujący sta­
nowiska na ważnych placówkach 
w  stolicy i przodownicy pracy spo­
łecznej.

W szyscy oni prowadzą nadal zw y 
cięską walkę o wzmocnienie P o l­
ski Ludowej, za która b ili si* i  g i­
nęli ludzie pracy miast, i wsi.

Marcin Buta



R Y S Z A R D  L IS K O W A C K I

Jak junak Ziemba został artystą
N A  CZEŚĆ ZŁO TU  

M ŁO D YCH  PR ZO D O W N IK Ó W

Wszystko zaczęło się jakoś dziw 
nie i niespodziewanie. Eliminacje 
przed festiwalem  zespołów arty­
stycznych brygad S. P. m iały roz­
począć- się za kilka dni. W  41 b ry ­
gadzie lubelskiej chłopcy dokła­
dali wszelkich starań, aby zapre­
zentować się jak najlepiej. Skom­
pletowano orkiestrę, przygotowa­
no zespól recytatorski, chór m iał 
już na ukończeniu kilka pieśni 
gdy nagle... A le  trzeba zacząć od 
początku.

A  więc w  brygadzie znalazł się 
kompozytor. Tak, kompozytor. 
Zdolny, młody kompozytor. Nazy­
wał się Bogdan Zbucki.

Bogdan na wieść o festiwalu 
ułożył specjalną pieśń. Pieśń była 
naprawdę piękna a szczególnie 
partia solowa, którą śpiewał junak 
z Chełma Ryszard W. X nagle 
wszystko skomplikowało się z po­
wodu tego Ryśjęa. T rzy  dni przed 
festiwalem  Rysiek poszedł na ope­
rację wyrostka robaczkowego i 
nagle partia solowa została bez 
obsady. W  zespole zapanowała roz 
pacz. Chłopcy bezsilnie gryźli w ar 
gi. T y le  pracy, ty le  solidnej pracy 
na nic.

Bogdan poszedł do delegata 
W ojewódzkiego Zarządu ZM P, 
k tóry specjalnie został przydzielo­
ny do brygady, aby pomagać ju ­
nakom w  pracy kulturalno-oświa­
tow ej i społecznej. Sprawa nie 
była łatwa. Tenorowa partia solo­
w a była piękna ale i trudna. G ór­
ne C nie każdy mógł zaśpiewać.

Radzili długo i nagle ktoś za­
łomotał do drzwi.

Wpadł junak z czwartej kom­
panii, akordeonista.- Zdyszany led­
w ie przyszedł do siebie:

—  W iec ie  koled zy , ja  z p ro jek ­
tem  P rze ją łem  się bardzo  tą spra­
w ą  pieśni, że  ca ły  dzień  o tym  
m yślałem  i  coś m i wpadło do gło-
Wy.

Bogdan drgnął zaciekawiony.
—  Mów. O co ci chodzi?
—  W  naszej kompanii jest je ­

den taki, co by mógł zaśpiewać..- 
tylko... tylko, że on na pewne nie 
zechce, bo on nigdy w życiu nie 
śpiewał na scenie, ale ja go znam .. 
słowo honoru... Spróbujcie... on 
ma nadzwyczajny głos... napraw­
dę...

Bogdan zerwał się na równe no­
gi-

—  K to  to jest?
—  Wacek Ziemba.
Zawołano Ziembę. Przyszedł, sta 

nął koło drzw i i milczał. Zawsty­
dził się i spuścił głowę, gdy mu po 
wiedziano, że jest taki projekt, aby 
zaśpiewał solową partię pieśni. 
Wcale się nie namyślał nad odpo­
wiedzią.
— Co? Żeby mnie ludzie wyśm ia­
li? — i cofnął się jeszcze bardziej
do d rzw i.

D elegat Z M P  zrozum iał, ze b ę­
dzie  m ia ł n ie ła tw ą  przepraw ę. 
Chłopaka na leża ło  b liże j poznać, 
trzeba było  w inny sposób p rze­
łam ać jego  trudny charakter.

— Usiądźcie, porozmawiamy...
«  * *

Długo paliło się światło w  św iet­
licy. Długo Wacek opowiadał o so­
bie. Sam nie wiedział jak do tego 
doszło, jak zaczął się zwierzać z

rzeczy najzupełniej osobistych. 
Tego nie zrobił jeszcze nigdy w 
życiu. A  życie Wacka nie było 
proste i lekkie. B ył synem forna­
la, ojca zabiła policja w  1936 r. 
podczas chłopskiej manifestacji. 
Matka pracowała u kułaków, on 
sam pasł krowy, a później poszedł 
do szewca na pomocnika. Po w y ­
zwoleniu matka nie mogła już pra 
cować; Łata nędzy i głodu: doko­
nały swego. Wacek poszedł na 
kursy, skończył powszechną, po­
szedł na murarza. Ciężko był.o na 
początku, ale polubił swoją pracę i 
w tedy znikło gdzieś pięćdziesiąt 
procent zmęczenia. Zarabiał coraz 
lepiej. Gdy szedł do brygady, róż­
nie mu o n iej mówiono, ale W a­
cek nie pochodził z tych, co w ie­
rzą na słow’o. W acek sam musiał 
się przekonać, aby wydać sąd. A  
sąd o brygadzie wydał w  charak­
terystycznych mocnych słowach. 
Pewnego dnia powiedział na ze­
braniu koła kompanijnego ZM P: 
„Jutro zrobię 200 procent norm y!" 
I  zrobił. Przodownik Ziemba nie 
bał się roboty, ale... ale ta propo­
zycja, którą mu chłopcy zrobili, 
przeraziła go. On m iałby śpiewać? 
K tóż to słyszał? Czy lubi śpiew? 
N o pewnie, śpiewać lubi, bo to i 
przyjem niej pracować i czas prę­
dzej leci na rusztowaniach, ~ *ale

śpiewać sobie. Gdzież mu na sce­
nę...

—  Spróbujcie, zobaczycie, że 
pójdzie.. —  nalegał delegat.

I  Wacek uległ. Ściągnięto chór 
rozproszopy po namiotach.

—  Jest solista! —  krzyczał ra­
dośnie Bogdan.

A  solista czuł się okropnie. Stał 
w  kącie i drżał... ze strachu.

M elodyjna nuta pieśni prędko 
wpadła mu w  ucho, ale głos grzązł 
mu w  gardle. Przemógł się. Zaś­
piewał. N ie poszło pierwszy raz 
najlepiej, ale ci, którzy znali się 
na tym, Zorientowali się, że głos 
piękny.

A  Wacek nabierał odwagi, aż na­
gle zapomniał, że jest na próbie.

Zdawało mu się, że stoi na rusz­
towaniu i śpiewa towarzyszom 
pracy, murarzom.

Delegat Z M P  zaczerwieniony z 
radości nie mógł usiedzieć na miej 
scu, a później złapał Wacka za 
szyję i uściskał serdecznie. Chłop­
cy bili brawo, aż się trzęsły ścia­
ny.

*  •  *

A  na festiwalu Wacek Ziemba, 
murarz, syn fornala, śpiewał jesz­
cze piekniej. Tadeusz Pigoń z T e­
atru M iejskiego w  Krakow ie mó­
w ił delegatow i .ZM P: „W iecie, to 
naprawdę nieprzeciętny talent,

E M A N U E L  T R E M B A C Z O W S K I

Ź r ó d ł a
Już przeszło 100 lat temu Sła- 

w inek był znany jako miejscowość 
kuracyjna o wybitnych własnoś­
ciach leczniczych. Odkryto m iano­
w icie na Slawinku źródła, których 
woda zawiera pewne sole m ineral­
ne. One właśnie nadają je j w ła­
sności sprzyjające poprawie zdro­
wia.

Analizy  wody, dokonane w  la­
tach 1830—60 przez lubelskich ap­
tekarzy Hincza. Karpińskiego oraz 
asystenta Instytutu Agronom icz­
nego w  Puławach A. Orłowskiego, 
wykazały, że źródła zawierają 
zw iązki żelaza. sole magnezu i 
wapnia oraz krzemionkę. Obecność 
tych soli. a zwłaszcza żelaza, któ­
rego ilość jest tak znaczna, że na­
daje wodzie specyficzny smak i 
zabarwienie, jest jednym z g łów ­
nych powodów, dla których w o d y . 
sławinkowskie mają własności ku­
racyjne. Źródła sławinkowskie by­
ły  tak obf ite w  żelazo, że wody 
słynnych wtedy ria cały świat 
zdrojow isk w  Spa i Pyrmont. któ­
re uchodziły za „kró low e wód że- 
lazistvch“ . były  znacznie uboższe 
w  ten składnik. Nadto wody sła­
winkowskie nad w yże j przytoczo­
nymi m iały jeszcze tę przewagę, 
że zaw ierały sole magnezu i wap­
nia. których działanie na orga­
nizm jest wzmacniające, podczas 
gdy tamte źródła zaw ierały w ęgla­
ny i siarczany potasu i sodu. co 
czyniło ich wody przeczyszczający­
mi.

Slawinek. jako uzdrowisko, prze­
chodził różne koleje t^su. Histo­
ria jego jest charakterystyczna

A L E K S A N D E R  M A R E K  B A R A N O W S K I

Murarzouri
Bracie murarzu ponad plan trzeba
więcej trudu i Śpiewu i cegieł jeszcze więcej;
Jeszcze wyżej, wciąż wyiej, aż do gwiazd, do nieba, 
trzysta procent, to mało, śpiesz się bracie. Prędzej.

Co tu gadać przecie. Chłop jak stal jest silny, 
a tu wiosna przychodzi, praca, aż się kurzy. 
Wschodzą, w górę gmachy, coraz to znów inny! 
cztery piętra, sześć pięter, aż się oczy mrużą.

Tutaj Dom Towarowy, przedszkole wyrośnie, 
tu teatr, tani kino i Pałac Kultury, 
by było weselej, by bvł0 radośniej, 
l>v przebiły niebo nowych domów mury.

By więcej ulic było I muzyki więcej 
i dzieci więcej '' szkole, powietrza I ehleba, 
żeby serca pros tsze , żeby twardsze ręce, 
żeby cegły lżejsze i jasny błękit nieba...

Żeby szczęścia więcej, radości, zapału,
teby pokój jak tęcza zawisnął w błękicie,
by więcej drze«a, stali, materiałów,
bo pian Sześcioletni już wschodzi —  widzicie?

skąd żeście go zdobyli.., ja bym 
się chętnie nim zajął“ . Odpowie­
dzi nie usłyszał, bo zagłuszył ją  
grzmot braw.

A  gdy Ziembę roześmiane junacz- 
k i w yw oła ły  jeszcze raz na scenę, 
w ybiegł razem z Bogdanem i uś­
ciskał go jak  brata.

Kom isja ogłosiła, iż za śpiew so­
low y pierwsze miejsce otrzymał 
przodownik pracy, junak Wacław 
Ziemba. Chłopcy z 41 brygady 
krzyknęli: „N iech żyje nasz ar­
tysta !" Junaczki złapały go pod 
ręce i pociągnęły w  stronę trybu­
ny, a Zośka, wstydliwa Zośka, któ 
ra potrafiła machnąć 300 procent 
normy, s nie potrafiła się nie czer 
w ienić podczas rozm owy z chłop­
cem, ucałowała go serdecznie w  
oba policzki.

*  *  *

Wacek Ziemba zoslał w  K rako­
wie. Będzie się kształcił na artys­
tę. Jest ambitny, zdolny. W ierzę, 
że niedługo będzie już śpiewał na 
scenie nie z przypadku, jak to by­
ło w  brygadzie. A  gdy go usłyszy­
cie, pomyślcie, czy było kiedyś 
możliwe, aby syn fornala, prosty 
robociarz. mógł się uczyć i to cze­
go... śpiewu! I pomyślcie, czy 
W acław Ziemba jest wyjątkiem  
w  naszej Ludowej Ojczyźnie.

Ryszard Liskowacki

Oprócz zobowiązań produkcyjnych  
przed Z lo tem  Młodych Przodow ni­
ków  —  Budowniczych Polsk i L u ­

dowej młodzież podejm uje szereg 
prac kultura lnych i propagando­

wych. Członkowie zespołu tanecz­
nego prsy Państwowym L iceu m  

Pedagogicznym w Bochni przygoto­
wują nowy program  artystyczny, 

z którym, wystąpią na w ieczorach 
poświęconych Z lo tow i•

n a  S ł a u i i n k u
dla stosunków, które panowały w  
Polsce w  czasach kapitalistycz­
nych.

Oto co pisze o Sławinku lubel­
ski lekarz W ilhelm  Wilson na ła­
mach „Tygodnika Lekarskiego" w  
roku 1859 (zachowujemy styl i p i­
sownię oryginału).

„P rzed  trzydziestą kilku laty

dziedzic Sławinka. kopiąc w  celu 
gospodarskim pod górą, dostrzegł 
źródło, którego woda miała szcze­
gólny smak atramentowy. Leka­
rze uznali tę wodę za żelazną, a 
użyta do kąpieli dla kilku chorych 
najpiękniejszy wydała rezultat. 
Znalazła się już i potrzeba urz.ą- 

-dzenia kąpieli dln coraz większej 
liczby chorych, i zakład teraz 
egzystujący na 24 wanien powstał. 
Lecz zwykłą koleją na świecie, po­
nieważ bogatsi nie znajdując tu 
wówczas jeszcze w  nędznej w ios- 
ezynie potrzebnego komfortu f i ­
zycznego i umysłowego, przekła­
dali udawać się za granicę; biedni 
zaś pacyenci. mało sami o siebie 
dbając, a tem m niej nubliczność 
interesując, n ie  mogli reputacy.) 
tych wód dźwignąć: cały przeto 
zakHd powoli poszedł w  zapom­
nienie. P-zed kilka laty. to jest w  
roku 1858. ja od lat czterech cho-
rv na sparaliżowanie po bez­
skutecznym użyciu *rodków lekar­
skich. a nawet wód za cranicą, 
dozna^m jwe^śliwesro skutku z 
kąpieli słąwlnkow=Heh. W ypadek 
ten głośny w Lublinie się zrobił,
i -ibudził na nowo lekarzy te^ei 
miasta, zachęcił do dalszych do­
świadczeń, które na im nenie (sze 
dostarczały dowody ;V n ^ 07no- 
ś-i 1vch wód, Ponieważ zaś Sła- 
w inek obecn'e wcale innv w*dok 
przedstawia, niż nrzer) kiłknd^ie-
slftcia latv; nie hrai<uje już lek
d-<wniei na W«7PTkich wvgodarh 
dla cia>a i umvc*u. a nad+n 
bH**. na kMre^ k^kakro+n’A Hbi^n- 
nie lnirsni.1© ułatwia ko-
ł^tm^racię 7 poH1icWm pĄj truli 
T^hjinpm: i to te«t

r7*»cŻH- świat tornz żyje 
' ? nasza *>uhi inność o- 

trzasłw^zy * dawnych upr?*5- 
dzeń nie uważa na oozory. szuka
i ocenia we wszvstkiem nrawcM* 
wa w a rto '*  er>r'd7^ w ać
zatem nale*v - źródło min^rplne 
s ła w in ko w sk ie  w krótce  7a ?m ie 
rni<ar?7v pterWS^C^l teg<-> voH7qiu 
wodamf miejsce na co prawdziw ie 
zasługuje*1.

P rzew id yw an ia  Ukarzą Wilsona
niV ziśc iła  sic iednak.

Sławinek iako Uzdrowisko nie 
egzystował dłuffo. Zmieniaiąc ko­
leino właściciel- do których m ie­
dzy innymi należeli: znanv ban- 
k ier lu b d ^  Paweł W ar­
ner, Stan1*c âW M edrkiew f07. a któ­
rzy 7.a główny dostawili sobie 
c^rpan ie  yiaiwi^iro’ Vch rloe'-10" 
dów z uzdrowiska. Sławinek nie 
tvlko nie rozw ijał się. ]ecz coraz 
bardziej podupadał. Odkryei<» źró­
deł o pr®wie identycznym składzie

chemicznym w  pobliskim N ałę­
czowie, do którego był wygodny 
dojazd koleją, odebrał sporo kura­
cjuszy Sławinkowi, zaś urządzenie 
w  Nałęczowie w  roku 1880 w  ele­
ganckim pałacu Małachowskich 
zakładu kąpielowego, prowadzo­
nego przez spółkę lekarzy pod k ie­
rownictwem  dra Fortunata N ow ic­
kiego, stworzyło Sław inkowi tak 
silną konkurencję. ź.e przyczyniła 
się ona do zupełnego upadku tej 
miejscowości.

Zakres chorób leczonych woda­
mi Slawinka, czy to- przez picie 
czy kąpiele był bardzo duży.

Zakład kąpielowy na Sławinku
już dawno nie istnieje: źródła na­
tomiast nie tylko się nie w yczer- j 
pały. ale ilość ich zwiększ.yła się 
do 5. Dwa z nich zawierają znacz­
nie w ięcej żelaza niż pozostałe.

Przeprowadzone przeze mnie nie­
dawno w  Zakładzie F izyk i Doświad 
czalnej UMCS badania wykazały, 
że źródła sławinkowskie posiada­
ją też nową własność, m ianowicie: 
sa promieniotwórez.e Inna również 
ciekawą własnością źródeł jest za­
chowanie stałej temperatury. M ie­
rzenie temperatury jednego ze źró­
deł przez, m jr  Bronisławę S^al- 
kiewicz. asystentke Zakładu Geo­
grafii UMCS. wykazało, że bez 
względu na pory roku, wynosi ona 
stale 8,4nC.

Podczas systematycznych poszu­
kiwań pierwiastków promienio­
twórczych stwierdzono, że w iele 
źródeł mineralnych i nieroineral- 
nveh zawiera w  większych lub 
mniejszych ilościach promienio­
twórcze e a z y  radon, toron i ak- 
t.vnon. Gezy te powstałą jako r>ro- 
dukt.v rn^padu radu. toru i aktvnu
i znajdując się w  ziemi są pochła­
niane przez wody przenK-wające 
pod p<-wierzchnią ziemi. T o  nasu­
nęło myśl. że gazy prom ieniotwór­
cze (zwane inaczej emanaciami) 
są właśnie owvn. .,duchem źródeł", 
za któreffo sprawą działy sie licz­
ne wypadki Uzdrowień. Badania 
zdrojów  europejskich wvkazałv. że 
naibardziei promieniotwóre-^e oka­
zały sie zdroje słynące od dawna 
ze swej skuteczności w  różnych 
sanach chorobowych. iaW Baden- 
Paden. Gast»in. Plombicre*. Zna­
lazł też wytłumaczenie fakt. że 
leczniczymi okazywały się często­
kroć źródła 7awieraiące bardzo 
małe ilości składników m ineral­
nych (Gastein).

P rzy  wysyłaniu promieni, gazy 
promieniotwórcze rozpadają się. 

tworząc inne pierwiastki, k ióre są 
już ciałami stałymi. „Ż yw ot" ema- 
nacji nie jest jednakowo dtugi. 
Tak np. radon rozpada się do po­
łow y  po upływie 3.8 dnia. nato­
miast aktynon już po upływie za­
ledwie 3,9 sekundy. Stosunkowo 
krótkim  okresem życia emanacji 
móżna też wytłumaczyć fakt, że 
wody niektórych zdrojów  okazy­

w ały  się bezskuteczne po zażyciu 
ich nie na miejscu u samego źród* 
ła, lecz w  odległościach wym aga­
jących dłuższego czasu na trans­
port.

Badania zdro jów  polskich zo­
stały zapoczątkowane przez Za­
krzewskiego już w  roku 1906— 09 
w  Szczawnicy W  latach 1920-^-25, 
Pracownia Radiologiczna W arszaw­
skiego Towarzystwa Naukowego i 
Państwowy Instytut Farmaceutycz­
ny podjęły akcję planowego bada­
nia zdrojów  mineralnych Polski. 
B f dania przeprowadził prof. L. 
Wertenstein ze swymi współpra­
cownikami. Do najbardziej prom ie­
niotwórczych należały źródła na- 
stępuiących zdrojow isk: Jastrzębie
—  4.0 j. M., Moszczenica —  3.4 
j. M., Swoszowice —  2.2 j . ‘ M., 
Rabka —  1.4 j. M  , Jaszczurówka
—  0,9 j. M.. Krynica — 0.5 J. M.

.T. M. jest to „jednostka Mache-
go“ —  dowolnie obrana m iędzy­
narodowa jednostka, oznaczająca 
ilość emanacji. znajdująca się w
1 litrze wody. Promieniotwórczość 
pozostałych polskich zdrojowisk, 
wyrażała się zaledwie ułamkiem 
tei jednostki. Promieniotwórczość 
wód słąwinkowskich, które dotąd 
nie były badane, wynosi od 1,1 do 
1.7 iednostek Macheao. "est zatem 
większa, aniżeli radioaktywność 
w'ód Rabki, Krynicy. Szczawnicy i 
niektórych innych zdrojów.

Słynne zdroje zagraniczne jak 
Porszom w  ZSRR. Gastein. Baden- 
Baden w Austrii. Kreuznach w  
Niemczech są znacznie aktyw niej­
sze. Promieniotwórczość ich w yno­
si setki j. M. Nie zmniejsza to 
znaczenia własności zdrowotnych 
polskich uzdrowisk.- W prawdzie 
można sie spotkać z twierdzeniem, 
jakoby tylko w wodach wybitnie 
aktvwnvch emanacia mogła mieć 
znaczenie czynnika leczniczego, 
jednak z drugiej strony zostało 
stwierdzone racze< uiemne działa­
nie na organizm dużych ilości ra ­
donu. Dziś według opinii specjali­
stów besowanie małych ilości 
emanacii przez dłuższy okres cza­
su Wywiera na organizm w p ływ  
bardziej dodatni, aniżeli zażywa­
nie większych dawek w  krótkim 
czasi s.

Być może, że wody sławinkow- 
skie. które przed stu la<y uchodzi­
ły niemal za ..cudowne", zawdzię­
czają też cześć swej skutecaności 
zawartej w  nich emanacji radu. 
N ie jest nienrawdonodoNie, że przy 
wvl.-r>r*ystaniu o^sfn lch  zdobyczy 
nauki i stosowaniu nowszych me­
tod leczenia. ku>’aeie wodami sła- 
winkowskim i okazałyby się na­
prawdę skuteczne

(fbponie Zakład Fizyki UMCS za­
mierza rozciągnąć badania nad 
P>-nmioniotwórczo5cia "'ód  na całą 
Lubelszczyznę, co może r<rzvnl«<ć 
wielorakie korzyści nie lv lko md- 
dycynie, lecz również i geologii,

Emanuel Trcmbaczowskl
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Kanada praiudziiua Dzieci dziękują 
teatrzykowi »Koziołek«

W  liter*tu rze i publicystyce pol­
skiej, podobnie jak  i  zagranicz­
nej, znajdziemy bardzo niewiele 
pozycji poświęconych Kanadzie. A  
przecież Kanada w  chwili obecnej 
jest czwartą z rzędu potęgą gos­
podarczą świata i zajm uje trzecie 
miejsce w  m iędzynarodowych 
obrotach towarowych.

Na podkreślenie zasługuje rów ­
nież (akt, że Kanada, cho­
ciaż form alnie rzecz biorąc jest 
dominium brytyjskim , znalazła 
się jednakże tak dalece pod w pły­
wami Stanów Zjednoczonych, że 
traktowana jest na ogół —  nie bez 
słuszności —  jako jeden ze sta­
nów USA.

Monopolistyczny kapitał amery­
kański, jeszcze w  czasie w ojny 
uzależnił całkowicie Kanadę od 
Stanów Zjednoczonych, zamienia­
jąc ten bogaty kraj w  rolniczo- 
łu row cow y fo lw ark  amerykań­
skiego systemu gospodarczego. 
Obecnie zaś, w  m iarę knowania 
coraz to bardziej awanturniczycn 
i  agresywnych planów przez ame­
rykańskich podżegaczy wojennych, 
Kanada —  członek Paktu A tlan ­
tyckiego —  nabiera nowych w ar­
tości dla „podbiegunowej strate­
g ii", stając się głównym  ogniwem  
„frontu polarnego11 i  bazą wypado­
w ą przeciw ZSRR.

A le  burżuazyjni pisarze zachod­
ni starą ją  się ukryć przezornie te 
wszystkie kon flik ty gospodarcze i  
polityczne, przem ilczają je, a jed­
nocześnie w 'książkach swych stwa 
rzają wypaczony obraz, przedsta­
w iając Kanadę jako sielską krai­
nę przepięknych krajobrazów, na 
tle których rozgryw ają się fanta­
styczne przygody dzielnych m yśli­
w y  ch-traperów.

Prawdziwy w yłom  w  tych różo­
wych opowiadankach uczyniła 
książka jit, „Kanada", której au- 
tórem jest jeden z najstarszych i 
czołowych bojow ników  K anadyj­
skiej Robotniczej Partii Postępo­
wej, a obecnie je j sekretarz gene­
ralny T im  Buck. ,

Odrzucając wszelką ornamenty­
kę, fałszywą stylizację i fanta­
styczny podmalunek tła, Tim Buck 
daje w  swej książce obraz praw­
dziwej Kanady —  folwarku W all- ' 
Street. ł

Książka p i  „Kanada", jest re- 
sultatem przeprowadzenia przez 
autora marksistowsko -  leninow­
skiej analizy historii rozwoju gos­
podarczego i politycznego Kanady 
W okresie ostatnich 70 lat, roz­
woju i obecnego kryzysu kanadyj­
skiego kapitału monopolistyczne­
go. Autor wykazuje jak bardzo 
zostały zawiedzione nadzieje kana 
dyjśkich mas pracujących, które 
oczekiwały znacznego polepszenia 
swego bytu materialnego po woj­
nie, Na podstawie bogatego ma­
teriału dowodowego Buck wyka- 
ryje, że główne korzyści z prawie 
dwukrotnego zwiększenia w  cza­
sie wojny światowej dochodu na­
rodowego Kanady, który osiągnął 
w  1944 r. około 11 m iliardów  do­
larów, przypadły oczywiście mo­
nopolistom kanadyjskim  i am ery­
kańskim, których zyski wzrosły w  
tym czasie o przeszło 350°/o. R ów ­
noczesny wzrost cen pozbawił k la­
sę robotniczą Kanady wszelkich 
realnych korzyści, mogących w y ­
niknąć z nominalnego wzrostu 
płac. Bezrobocie całkowite i częś­
ciowe rozpoczęło się zaraz po w o j­
nie i wzrasta coraz bardziej.

Autor wykazuje, że polityka 
przedstawicieli w ielk iego kapitału, 
którego kosmopolityczny charak­
ter stał się szczególnie wyraźny w  
okresie imperializmu nie b i ł  wca­
le n » celu poprawy gospodarki ka­
nadyjskiej, ale sprzedaż Kanady i  
j*j bogactw najwięcej oferującym.

Stwierdzając, że gospodarka Ka 
nady jest obecnie bardziej zmono­
polizowana, niż gospodarka Sta­

nów  . Zjednoczonych, T im  Buck 
cytuje również w iele interesują­
cych danych dotyczących kana­
dyjskiej oligarchii finansowej. 
N iezbitym i argumentami i faktami 
Buck uzasadnia tw ierdzenie, że 
monopoliści kanadyjscy sprzedają 
kraj Stanom Zjednoczonym oraz, 
że interesy klasowe oligarchii f i ­
nansowej są obecnie związane w ęz 
łami wzajem nych inwestycji i zys­
ku, z interesami m iędzynarodowe­
go kapitału finansowego przez a- 
merykańskie monopole —  a nie 
z postępem ekonomicznym i na­
rodowym i aspiracjami ludu kana­
dyjskiego. T im  Buck stwierdza 
również, opierając się na faktach, 
jak  dalece polityka zagraniczna 
Kanady stała się w ierną kopią 
awanturniczej i  skierowanej na 
przygotowanie trzeciej w ojny świa 
towej polityki U SA i An glii oraz 
jak  bardzo niebezpieczna jest ta 
polityka dla Kanady, która stała 
się jedną z głównych baz agre­
sywnych, montowanych przez 
U SA  w  strefie podbiegunowej.

Poruszając zagadnienia polityk i 
wewnętrznej Buck poddaje ostrej 
krytyce działalność dwu g łów ­
nych partii kanadyjskich: rządzą­
cej obecnie partii liberalnej (L i­
berał Party) i pozostającej w  „opo 
zyc ji“  partii konserwatywnej (Prog 
ressive Conservative Party) które 
są dość w iernym  odbiciem dwu- 
partyjnego systemu USA, stano­
w iąc po prostu dwa ramiona ka­
pitału monopolistycznego, służące 
mu bez reszty w  ujarzmianiu, u- 
cisku i  wyzysku kanadyjskich mas 
pracujących.

T im  Buck wykazuje dobitnie, że 
w  Kanadzie toczy się ostra walka 
przeciw  odradzającemu się faszyz­
m owi i  przeciw  rodzącemu ten 
faszyzm kapitałow i monopolistycz­
nemu. K lasie robotniczej Kana­
dy w walce z naciskiem ideologii 
burżuazyjnej, z demagogią troc- 
kistowską Am erykańskiej Fedw a-

HELENA PLATTA

cji P racy  (A F L ) i  z  represja­
m i policyjnymi, ze strony rzą­
du kanadyjskiego przewodzi K a­
nadyjska Robotnicza Partia Postę­
powa. Om awiając zagadnienie par­
tii, T im  Buck wskazuje na koniecz­
ność bezkompromisowej walki z 
oportunizmem, jak i w  kanadyjskim 
ruchu robotniczym reprezentują 
od 1932 roku „socjaliści" • kana­
dyjscy zorganizowani w  tzw. par­
tii socjalistycznej (Cooperative 
Commonwealth Federation), k tó­
ra jest odmianą kanadyjskiego ru­
chu robotniczego znanego w  Euro­
pie pod nazwą „socjaldemokracji".

Poważną zaletę książki sta­
now i to. że jest ona dotych­
czas jedyną publikacją tego ro­
dzaju opisującą na podstawie 
bogatego materiału historycznego 

rozw ój życia gospodarczego i po­
litycznego Kanady. Poza zebraniem 
interesującego materiału dla czy­
telnika zagranicznego, książka 
spełni n iewątp liw ie doniosłą rolę 
w  uświadomieniu klasowym kana­
dyjskich mas ludowych i w yrw a­
niu ich spod wpływ u „ideolog ii" bur­
żuazyjnej. Jest ona pracą bardzo 
wartościową zwłaszcza jeśli chodzi o 
je j rolę w  odsłanianiu obecnej rze­
czywistości Kanady, budzeniu 1 
zaostrzaniu świadomości klasowej 
proletariatu kanadyjskiego, w  przy 
swajaniu masom pracującym K a ­
nady podstawowych zasad marksiz- 
mu-leninizmu.

Książka Tim a Bucka ukazuje 
prawdę o Kanadzie i popularyzuje 
tezy socjalizmu naukowego, dając 
w  ten sposób ludowi kanadyjskie­
mu najskuteczniejszy oręż walki z 
uciskiem kapitalistycznym i przy­
czyniając się dzięki temu do przy­
śpieszenia ostatecznego zw ycię­
stwa.

Leszek Michter

T im  Buck: „Kanada", Wydaw­
nictwa M O N .

Do naszej redakcji wpłynął list 
od dzieci szkoły podstawowej w  
Niemcach (pow iat lubartowski) o 
przedstawieniu teatrzyku kukieł­
kowego „Kozio łek". L ist zgodnie z 
prośbą dzieci, publikujemy poni­
żej:

Do

Redakcji „Sztandaru Ludu“  

w L u b l i n i e

7 maja  2.952 roku z okazji D ni 
Oświaty, Książki i  Prasy gościł u 
nas, w szkole podstawowej w 
Niem cach, powiat Lubartów , tea­
trzyk kukiełkowy „K oziołek"  z 
Lublina. W ystaw ił on bajkę pt.: 
„Jak k ije  samobije pomagały 
grzecznym d z ie c io m B a jk a  ta o - 
grom nie nam się podobała, a n a j­
młodsi widzowie z poroztw iera- 
nym i buziami przyglądali się ku­
kiełkom : klaskali w ręce m ocno i 
długo.

A  najbardziej podobał nam się 
Pracolub, Takich ludzi potrzeba

nam w Polsce Ludow ej do budó- 
wy socjalizmu i  lepszej przyszło­
ści. Oburzało nas postępowanie 

K arczm arki i Kota, gdyż nie chcia­
ły pracować, ty lko chciały żyć z 
wyzysku. A 'e  k ije  samobije przy­
kładnie ich  ukarały.

M ile  wspominamy kieroitmika 
teatrzyku „K oziołek " ob. K ózł01* «  
skiego. Jego rozmowy z nami te 
przerwach pozwoliły nawet n a j­
młodszym dzieciom lep ie j zrozu­
m ieć sens bajki i od ró in ić  świat 
baśni od świata prawdy.

Prosim y o wydrukowanie naszej 
notatki, gdyż chcemy tą drogą raz 
jeszcze podziękować dyrekcji i ar­
tystom teatrzyku kukiełkowego 
„K ozio łek " w L iib lin ie  za bezpłat­
ne i tak interesujące dla nas przed* 
stawienie.

W  im ien iu  dzieci Szkoły 

Podstawówej w Niemcach 
Wacław P iecyk

Niem ce 15.V.52 r.

Scena ze sztuki „Kije samobije" w wykonaniu teatrzyku „KoziolttP,

DZIECIOM W DNIU ICH ŚW IĘTA

P i o t r u ś  i w i l k
(według baśni muzycznej Sergiusza P<"''Miewa)

Iskrzy *ię laka. Muzyczna baśń. 
Słonecznik słońca nad nią wstał. 1 
Błękitny woal z ramion nieba 
•płynął za lasu ciemny paa 
a wszystkie cienie 1 złe sny 
pierzchły w  porębę, —  bo tak trzeba.

Srebrna wstążeczką irekl połysk 
opasał bajki jasne czoło 
i fale, niby myśli szybkie 
goniły kolorowe rybki 
co podpływały pod sam brzeg.

Rozkołysane traw groteski 
dźwięczały w  odpowiedzi Im, 
a n ic z a b n d k i  w  śmiechu łezki 
roniły spod szafirów rzęs, 
zaś jaskier i jasnota biała 
ze śmiechu aż się pokładały, 
a wtedy z łodyg i listeczków 
spadały żuki wprost —  do rzeczki*

Ozwał się ptaszek —  drozd czy kos, 
trznadel, sikora, wilga nioże 
i tak rozśpiewał się na głos, 
że nie posłyszał w tym ferworze 
Piotrusia wesołego śmiechu 
kiedy przedrzeźniał leśne echo.

—  Ach, jak ta łąka lśni i gra, 
jak pachnie traw wysoki pokos, 
jak pełno w piersi tchu, szeroko 
radość i młodość i —  swoboda!
To furtka, furtka od ogrodu 
wpuściła cicho i bez ewaru 
Piotrusia na tę łąkę czarów.

—  Dzień dobry ci mój przyjaciela, 
dzień dobry, dobry, dobry dzień! 
Przechyla główkę, oko mruży
i dobrej życzy ci podróży 
ptaszek, przyjaciel plotrusiowy.

Z gałązki na gałązkę skacze 
bo się z kaczuszką chce zohaczj'£ 
wyjaśnić ważnej sprawy treść.
Mimo to, ledwo się spotkali 
zaraz się ostro posprzeczali. 
Kaczuszka zeszła obrażona 
na pomarszczoną rzeki toń,
I  oto rzeczy dziwny splot: 
obudził »ie leniwy kot, 
otworzył dwoje żółtych oczu

wyciągnął grzbiet, nastroszył wąs, 
ostre pazurki w trawę wpił 
i skoczył.

Lecz Piotruś wierny swej przyjaźni
przeszkodził tym 
zamiarom złym.
Już ptak z gałązki dzikiej wiśni '  • 
Ćwierkał przekornie,
1 um yślnie
skacząc wesoło, rm  
Z kota drwił!
•

—  Hej, hej, a gdzieżeś się zapodział? 
rietrek, hej Pletrek! (Dziadka głos). 
Gdera i gniewa się jak eodzień, 
szuka na polu i w  ogrodzie.
Wnuk nieposłuszny wymknął się!
—  Nie wolno tam na łąkę chodzić.
Las niedaleko. Głosi wieść,
Ze wilk w t y m  borze mieszka głodny
i może ciebie zjeść!
prędko do domu. Raz, dwa trzy!
I już zamknięta furtka drży.

Ach, ledwo Piotruś wyszedł stąd 
gdy jeszcze chwieje się trącony łopian 
z głuchego lasu wyszedł wilk, 
wilk bardzo wielki i okropny!

ptaszek pofrunął aż na klon,
Rot umknął na najbliższe drzewo,
„ wilk przystanął i tak ziewnął, 
te zaraz zaświeciła krwawo 
otwarta paszcza nad murawy.

Mała kaczuszka 
fcółtobrzuszkn,
na swoich krzywych 
biegła nóżkach...
Gdzie, dokąd biegła? —•
—  —  N ie  spostrzegła ! !

Zarumieniły się rumianki, 
s t r z ą s a ją c  płatki białych koron. 
Stokrocie —  zatulily usta, 
a  wiatr, jak piłka się rozhuśtał 
na wy*trzepioneJ sieci kęp.

Sękata grusza tuż przy plocie 
dziuplaste wytrzeszczyła oczy 
1 załamała rąk okiście 
plącząc żałośnie 
t rzęsiście.

A  Piotmś? Piotruś z okna domn > 
widział ten dziki, wilczy bieg, 
zawołał ptaszka pokryjomu 
by kusząc wilka swym świegotem 
zwabił go —  nieco bliżej płotu,..

—- Dzień dobry, dobry, dobry dzień]

ćwierka, przekrzywia główkę w bok,
1 tuż pod nosem bestii krwawej 
trzepocze, drażni się i bawi 
jakby to nie był wilk o krok!

Tu wreszcie bajki koniec bliski 
bo dzielny Piotruś 
wilczy chwost
ztnwil nadzwyczaj umiejętni# 
na przedługiego sznura pętlę 
1 dzierżył mocno, 
chocia* * pyska
świeciły wściekle groźne Miska l

Na* pomoc z szlaku pobliskiego
wyszli myśliwi w pstrym szeregu.
Jeden wysoki,
gruby drugi,
trzeci niziutki,
czwarty chudy,
piąty pękaty i pyzaty
a szósty uśmiechnięty, tłusty!

Zwycięskim marszem wszyscy razem 
ptaszek i kot, 
dziadek i Piotr 
I wilk
z ogonem uwięzionym 
przez czarodziejską łąkę szli, 
by zaprowadzić 
prostą drogi*
wilczysko złe do Zoolog*.
Klaskały w rączki 
wszystkie kwinty: 
złocienie, wilczomlecze, maki. •
Blade ostróZki i kaczeńce 
złoto-lillowym splotły wieńcem 
rozpogodzony rzeki skroń.
Jak samoloty obłokami 
zaczęły płynąć pod błękitem 
motyli skrzydła aksamitne 
niosąc ożywczy pyłków dar.
Bąk niby traktor huczał * P<>1» 
i już pachniała Chlebem roi*, 
słonecznik słońca nad nią (tai.
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Ze wspomnień chłopskiego działacza

By nie wiócil rok 1932 i 1939
P ISZCZEK O starych dziejach 

mówi niechętnie. Podchodzi 
do nich ostrożnie, jak do za­
bliźnionej, ale bolącej jesz­

cze rany. Trudno od razu tak z sie­
bie wyrwać rzeczy, o których się nie 
mówiło k o l e g o m ,  0 których nie wspo 
nlińało Się żonie. Pamięć starych 
złych dni, w  których za jedno nieo­
strożni* wypowiedziane słowo szło 
się do Berezy, utrudnia wspomnie­
nia i rozmowę. Do 1039 roku trzeba 
było chronić się przed granatowym  
policjantem. Podczas okupacji gesta­
po, korzystając z archiwów grana­
towej policji likwidowało tych, co 
uniknęli Berezy.

Tak zginęła cała prawie rodzina 
ehłopów Nojków. Tak zginął Cze­
sław Nojka, jedeń z najaktywniej­
szych organizatorów ruchu chłopskie 
go  na terenife Stoczka i powiatu łu­
kowskiego. Uniknął on Berezy, ale 
pie uniknął Oświęcimia.

Jana Nojkę i J ó z e fa  Czubę wydali 
w  ręce gestapo miejscowi „politycy", 
ci co chcieli „smarować szyny ma­
słem", aby pociągi z żołdakami 
Wehrmachtu prędzej jechały ńa 
wschód.

Ci Mmi bandyci po wyzwoleniu 
przyszli w  nocy z wizerunkiem Mat­
ki Boskiej na piersiach i zamordo­
wali nijrriłodszeg-o Nojkę, który 
przeżył .partyzantkę 1 wydawało mu 
się, że faszystów już nie ma, że moż­
na już wracać do domii. Zamordo­
wali nie tylko najmłodszego. Zamor­
dowali i starego siwego ojca. Za­
mordowali go za to, że wychował 12 
synów, którzy przez całe swoje ży. 
ci* walczyli o Polskę —  bez dworów 
©baaarniczych, bez karteli. Do matki 
Wysłali list z pogróżkami, by wyjeż­
dżała że Stoczka. Chcieli wymazać 
•w ten sposób pamięć o Nojkach i o 
walce jaką chłopi prowadzili z sana­
c ją

« * *
Piszeeek pamięta o tym wszyst­

kim 1 dlatego prawie z namaszcze­
niem przewraca pożółkłe kartki pro­
tokółów z zebrań koła Stronnictwa 
Ludowego. Jest ty m. in. protokół z 
dnia^lS października 1932 roku. Li­
tery stawiane spracowaną chłopską 
ręką W szerokich linijkach zeszytu 
mówią wyraźnie:

„Z* strajkiem wypowiedzieli się 
wazyłcy obywatele jednogłośnie".

Następnie protokół tak określa żą­
dania Chłopów:

„1) żądamy przeprowadzenia re- 
ferłny rolnej bez odszkodowania,

3) żądamy zniesieni* wszelkich 
karteli.

S) żądamy uregulowania długów 
według ceń produktów rolnych".

Chłopi ze Stoczka nie mieli złu­
dzeń. Nie liczyli na to, że sanacyjna 
„góra", Sławoje, Rydze, Zamojscy 
dobrowolnie bez walki pójdą na tego 
rodzaju ustępstwa. Zdawali sobie 
sprawę, ź* tu nie pomoże pokorna 
petycja, ani poświęcenie sztandaru w  
kościele. O tym kto —  kogo, Zade­
cyduje walka. Strajk.

*  *  *

Skąd jednak w  tych starych pro­
tokółach z zebrań chłopskich takie żą 
danin ? Reforma rolna bez odszkodo­
wania? żądamy zniesienia karteli? 
Takfey żywcem przepisane z odezwy 
wydanej przez K PP  do walczących o 
*\voje prawa chłopów.

—  To tak z niczego nie było —  
tłumaczy spokojnie Piszczek. —  Te 
punkty to też tak same ni* wysko­
czyły’. Pomagali nam i niektórzy z 
kierownictwa SL,-. Pomagała nam 
również K PP. Przyjeżdżał do nas ta- 
Jvt towarzysz z KPP, miał pseudo­
nim „Kuba", obecnie podobno pracu­
je w  Warszawie. Przyjeżdżał zazwy­
czaj do Józwa Stasia. Przywoził ze 
śobą ulotki 1 organizował zebrania. 
Na te zebrania wszystkich nie woła­
no. Z nim, już wcześniej ode mnie 
miął łączność Pietryka z Wilczysk.
O tym to wiem, że należał do KPP, 
przychodzili na te zebrania bracia 
Nojki i Józef Piskorz, ten co to go 
potem Niemcy zabili w  obozie.

Radykalni łildowcy ze Stoczka zna 
li członków KPP, byli zapraszani 
przez nich na wspólne zebrania. Dzię 
ki takiej współpracy wiedzieli jak 
organizować chłopów do walki z sa­
nacją wbrew zaleceniom Mikołajczy­
ka.

* * *

Po tej uchwale komitet strajkowy 
nydał odezwę do chłopów. Do Komi­
tetu strajkowego Wchodzili Józef Da- 
Jań ze wsi Róża Stara, Wawrzyniec 
Halicki z gromady Mizary, Jań Za­
drożny i Stanisław Zarzycki z Woli 
Kisielskiej, Jan Rosa 1 inni.

Treć&a 3ię było liczyć z tym, że

kułacy i spekulanci będą chcieli ten 
strajk złamać. Komitet strajkowy 
wyznaczył pikiety, które miały u- 
świadamiać tych, którzy nie rozumie 
li znaczenia strajku oraz zatrzymy­
wać spekulantów jadących na jar­
mark, którzy przy tej okazji chcieli 
zarobić pieniądze.

Józef Piszczek ze Stoczka

Trudno to sobie tak od razu przy­
pomnieć —  to już ładne parę lat te­
mu. Pamiętam —  opowiada dalej po 
chwili namysłu Piszczek —  najlep. 
szą pikietę zorganizował Józef Bo­
czek. Filipczaka naszedł jak stał na 
pikiecie komendant policji granato­
wej i wsadził go z miejsca do aresz­
tu. Od strony Żelechowa trzymał po­
sterunek Józef Chudek. Zatrzymał on 
chłopa idącego z krową 1 w  tym 
momencie złapał go granatowy. Ko­
rzystając z opieki policjanta sklepi­
karze, rzeźnicy i inni spekulanci 
przejechali obok aresztowanego 
Chudka. Mogli teraz wołać na cały 
głos: „Chłopi, jechać na jarmark!"

—  Oni mieli o co krzyczeć. Dla nas 
to przyszły nowe kary, nowe aresz­
ty. Ale im bardziej nas przyciskali, 
tym bardziej się ludzie do nas gar­
nęli. Strajk nam rozbili, ale na drugi 
rok jakeśmy zrobili manifestację to

przyszło na nią 5 tysięcy chłopów. 
Mieliśmy orkiestrę, zielone sztanda­
ry, ludzie krzyczeli: „Precz z sana­
cją", „Precz z rządem Piłsudskiego".

Policjanci stali po bokach, chcieli 
widzieć kto to wznosi okrzyki. Jed­
nego nam złapali, ale ludzie nie dali 
go aresztować. Przysłali pó niego 
później. Odsiedział za to trzy mie­
siące.

Tak wyglądały obchody Święta 
Ludowego w Stoczku, w pow. łukow­
skim w  1932 i 1933 roku. Z roku na 
rok bardziej liczne i bardziej bojowe. 
Pamięta je do dziś wielu chłopów z 
okolic Stoczka.

*  *  *

Ostatnie dni maja 1952 roku to dni 
przygotowań do obchodu święta Lu­
dowego. 20 lat dzieli te manifestacje 
ód pamiętnych dni 1932 roku.

Już teraz Piszczek nie będzie po­
trzebował wędrować piechotą do 
Lukowa, w  najbliższych dniach zo­
stanie uruchomiona nowo-pobudowa- 
na linia kolejowa.

Syn małorolnego chłopa Feliks 
Ptaszyński zdał w  tych dniach ma­
turę. Jest szczęśliwy, wie, że cały 
kraj czeka na jego młode i chętne 
do pracy ręce.

Skończyła się już nędza siedzącej 
dokoła Stoczka na piaskach biedoty. 
Z jednej tylko Wólki Różańskiej wy­
jechało 15 rodzin na Ziemie Odzy­
skane. Znaleźli tam ziemię, pracę i 
chleb.

Dziś chłopi z MiZar, Rosy, Róży 
Starej i innych gromad kolo Stocz­
ka nie potrzebują szukać groszowe­
go zarobku u warszawskich „bady­
larzy". Dziś robota szuka w Stoczku 
ludzi.

Chłopi r. okolic Stoczka pamiętają 
lata krzywdy 1 chłopaki strajk. 
Pamiętają również jak to Bię skoń­
czyło. Pamiętają wrzesień 1939 ro­
ku, gdy pod Stoczkiem polska pie­
chota bagnetami próbowała zatrzy­
mać hitlerowskie kolumny pancerne.

By te lata nie wróciły, by nie po­
wtórzył się rok 1932 1 1939, w  dzień 
Święta Ludowego 1952 roku pójdzie 
w pochodzie stary Piszczek i młody 
chłopski syn— maturzysta Ptaszyński. 
Pójdą ekipy robotnicze, pójdą chło­
pi z okolicznych gromad.

J. Karwacki

Wojciech Woźniak
Kierownik Wydziału Propagandy W.K.W. Z.S.L. w  Lublinie.

U boku P a r tii  
ZSL wykona swoje zadania

Rozbijani sztucznie na różne 
stronnictwa przez M ikołajczyka i 
innych agentów burżuazji chłopi 
połączyli się w  jedno Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe, które dziś u 
boku Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej bierze aktywny udział 
w  budowie nowego ustroju w  P o l­
sce.

Koła ZSL  wspólnie z podstawo­
wym i organizacjami P Z P R  mobilizu 
ją mało i  średniorolnych chłopów 
do zwiększania produkcji rolnej, do 
jak najszybszego odrobienia w ieko­
wych zaniedbań wsi polskiej, celem 
w y  dźwignięcia je j na wyższy po­
ziom m aterialny i  kulturalny.

Aktyw na praca kół Z S L  umacnia 
w ładzę ludową, skupia masy mało i 
średniorolnych chłopów wokół Rzą­
du Ludowego. Jesienna akcja gos­
podarcza wykazała, że w iele kół 
Z S L  wniosło poważny wkład w  re­
alizację zobowiązań wsi wobec Pań 
stwa.

Koła Z S L  pom agają chłopom w  
walce o nowy ustrój rolny na wsi. 
Szereg kó* i działaczy ZSL  ma już 
poważne osiągnięcia w  budowie no­
wych spółdzielni produkcyjnych. 
Coraz w ięcej działaczy Z S L  staje 
się wzorem agitatora i budownicze- j 
go nowej wsi.

I tak np. ob. Stefan Więcek * Ły -  
sobtk (pow. Łuków) członek ZS L  
to organizator 1 przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej, który już 
od 2 lat ofiarnie walczy o jej umoc 
nienie 1 rozwój.

W  ostatnim roku W ięcek w ypra­
cował 350 dniówek obrachunko­
wych w  spółdzielni produkcyjnej. 
Dzięki jego postawie w  pracy, spół­
dzielnia rozw ija  się, umacnia l sta­
je się przykładem coraz lepszej zes­
połowej gospodarki. Przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjnej w  C i- 
choburzu (pow. Hrubieszów) czło­
nek ZSL  ob. Paweł Rybka jest jed ­
nym z najlepiej wykonujących swo­
je obowiązki przewodniczących. Ob. 
Jan Cieślak z Księżpola (pow. B ił­
goraj) i  inni —  to pionierzy, którzy 
pomagają w  budowie nowego ży ­
cia na wsi.

Obok ZSL-ow ców  mających osią­
gnięcia w  rozwoju 1 umacnianiu 
istniejących już spółdzielni produk­
cyjnych coraz szerszy ak tyw  Z S L- 
owski bierze udział w  propagowa­
niu i organizowaniu gospodarki 
zespołowej. P rzy  czynnym współ­
udziale kół 1 aktyw istów  ZS L  
powstają Kom itety Założyciel­
skie i  spółdzielnie produkcyjne. X 
tak pp. w  dniu 5.3 br. w gromadzie 
N iedrzwica Kościelna powstał Ko­
mitet Założycielski. Deklaracje pod­
pisało 7 członków ZSL. Organizato­
rem tej spółdzielni jest aktywista 
ZSL  małorolny chłop .Tan Zdeb.

W  walce z resztkami starego ka­
pitalistycznego ustroju w  m obilizo­
waniu sił do zwiększenia produkcji 
rolnej, w  walce o nowe spółdzielnie 
produkcyjne ZSL  jako pomocnik 
Partii ma poważne osiągnięcia.

Tegoroczne Św ięto Ludowę będzie 
w ielką m obilizacją do wzmożenia 
dalszych w ysiłków  wszystkich og­
niw  Z S L  nad zwiększaniem udziału 
wsi w  realizacji zadań Planu 6-le t- 
niego.

Koła ZS L  muszą ciągle podnosić 
swój poziom ideologiczny, zwalczyć 
do końca pozostałości agraryzmu.

Muszą wzmóc swą w alkę z  wrogą 
propagandą imperialistów, z p lot­
kami rozsiewanym i przez elementy 
kułackie i spekulanckie.

, Jednym z głównych zadań dla 
kół ZSL  na rok bieżący jest walka
o zwiększenie produkcji rolnej. Ha­
sło o zwiększenie wydajności m ini­
mum o 1 q z hektara musi być rea­
lizowane przy czynnym współudzia 
le kół ZSL.

Zadanie uprawiania każdego 
hektara odłogów, zwiększania wy­
dajności ziemi, rozszerzania hodow­
li będzie w  codziennej pracy rea­
lizowane przez każdego członka ZSL.

Koła ZSL muszą wzmocnić pra­
cę nad organizowaniem  nowych 
spółdzielni produkcyjnych.

Zadania te organizacje Z S L  w y ­
konywać będą w  coraz bardziej 
ścisłej współpracy z Polską Zjedno­
czoną Partią Robotniczą.

ZSL-owcy w Znlylu postawili na swoim
—  Czy to już Zatyle? —  zapyta­

łem dziewczynkę, która pasła kro­
w ę i dwa czarne barany. Dziewczyn 
ka widocznie nie zrozumiała, bo od ­
powiedziała:

—  Tu Putko mieszka.
Spojrzałem na wskazany budynek,

a ona dodała:

—  A  śpi tam ńa poddaszu. —  I 
swym dziecinnym głosem przeciągle 
zawołała: —  Stefan!

N ie przypuszczałem, że Stefan 
już osiem lat, od dziesiątego roku 
życia jest samodzielnym gospoda­
rzem. Na m oje pytania albo nie od­
powiadał, albo się ty lko uśmiechał. 
Potem m ówił chętnie, ale zbyt krót­
ko. Jednak to, co powiedział wystar 
czyło, aby odtworzyć obraz jego 
żmudnej w alk i o chleb i  życie.

W  1944 roku banda U P A  zamordo­
wała Stefanowi ojca (który przed 
wojną należał do K PP ), matkę i ca­
łą rodzinę składającą się z 23 osób. 
Stefan pozostał sam. Pozostał w  
tym w  czym uciekł nocą z domu.

Stefan miał w tedy 10 lat. Praca 
nie była mu obca, ale w ielu robo­
tom nie mógł jeszcze sprostać.

Dopiero przed paru dniami, po 
ośmiu latach, Stefanowe życie sta­
ło się lżejsze I radośniejsze. W  Za- 
tylu powstała bowiem  spółdzielnia 
produkcyjna, którą zorganizowała 
grupa ZSL-ow ców.

Bogaczom spółdzielnia stała się 
kością w  gardle. Na Stefana .uwziął 
się nawet Juryniec, który był w y ­
znaczony przez aktyw  gromadzki do 
obrobienia jego pól w  ramach po­
mocy sąsiedzkiej.

—  M yślałem  —  m ówił Stefan —  
że już nie przeżyję i pola będą u- 
gorowe. A le  z pomocą przyszli mi 
ZSL-owcy.

*  *  *

A  jakież było życie Anastazji,

Szwec? Chodziła po bogaczach, u 
których za litr  mleka 1 kawałek 
chleba myła podłogi, prała b ie liz­
nę, bieliła. Najw ięcej wysługiwała 
u Nogi, Podkowskiego 1 Głaza. I  
właśnie im nie podobało się, że Ana­
stazja Szwec przystąpiła do spół­
dzielni. Zaraz na drugi dzień po pod­
pisaniu deklaracji Anastazja przy­
biegła do Swatka z płaczem.

—  Nasiadają na mnie, nie dają 
żyć, że wstąpiłam do spółdzielni. 
Oddajcie deklarację, bo...

Swatek musiał ją uspakajać, tłu­
maczyć, że wszystkie spółdzielnie 
powstają przy takim sprzeciwie ku­
łaków, którym spółdzielnia odbiera 
parobków, że Szwecowa nie będzie 
teraz harować u bogaczy, bo w  
spółdzielni znajdzie robotę i zarobi 
ładne grosze.

Swatek jest nie tylko przewodni­
czącym koła ZSL, ale i przewodni­
czącym spółdzielni produkcyjnej. 
Stefan zaprow adził mnie do niego. 
Swatek wrócił właśnie przed chw i­
lą z GS „S Ch“ w  Lubyczy, gdzie 
spółdzielcy zakupili sadzeniaki.

—  W łaściw ie o spółdzielni —  mó­
w ił Swatek zapalając po obiedzie 

papierosa —  to zaczęliśmy gadać po 
wybraniu nowego zarządu koła, 
gdzieś od kwietnia. Przed tym w  ko­
le naszym na temat spółdzielni nie 
można b y ło  mówić, bo M ieliśm y w  
nim w rogów  spółdzielczości. Najbar 
dziej w  tej robocie przeszkadzał 
nam Mróz. Mroza wprawdzie nie 
udało się narn przekortać, ale inni 
oporni przedtem Z SL-ow cy zrozu­
m ieli, że opłaca się gospodarzyć w  
spółdzielni. Zorganizowaliśmy ze­
branie gromadzkie, które, mówiąc 
prawdę, nić udało sić, bó przyszła 
na nie cała ooozycja gromadzka t

Kazimierzem Borodziejem na czele. 
Potem w  pracy agitacyjnej bruździ­
li nam ci „biedni kułacy".

—  Któż to taki?

—  „Biedni kułacy?" —  Swatek 
powtórzył pytanie. —  To są tacy —  
tłumaczył - -  którzy w  gminie ucho­
dzą za biednych, a w  rzeczywisto­
ści są kułakami. Płacą podatki z
1 ha a uprawiają po 8 i 9. I dobrze 
im się żyje.

—  Czy dużo jest takich we wsi?
— spytałem.

—  Wielu jest. Borowiec, Noga, oni 
się najbardziej wściekali. Po zare­
jestrowaniu spółdzielni, chodzili, jak 
pomyleni.

Ponieważ Swatek nie miał czasu, 
bo musiał wieźć na pole sadzenia­
ki, poradził mi. abym porozmawiał 
z Bajorą, tfeż ZSL-owcem.

Bajora brał udział w walce o Ber­
lin. W  klapie jego roboczej mary­
narki obok odznaki Grunwaldu wid 
nieje znaczek ZMP-owski i odzna­
ka ORMO.

W  rozmowie jest dowcipny. U -  
parł się, abym opisał Ich zabawę z 
okazji powstania spółdzielni.

—  Kapela rżnęła —  mówił, pa­
trząc czy notuję —  l tak hulaliśmy 
że aż się wieś trzęsła. Hulamy, a 
tu na raz jeszcze wali cała Lazowa, 
Dęby i POM  z Lubyczy. Zabawa, 
aż kułacy uszy zatykali.

—  No dobrze —  przerywałem mu 
opowiadanie —  ale powiedzcie mi 
ilu przystąpiło do spółdzielni 1 czy 
pracowaliście z biedotą?

—  A  połowa wsi przystąpiła.

Dalej mówił wolno, zastanawiając
się:

—  Mamy jeszcze poważną robotę, 
bó kilku biedpiaków jest poza spół­

dzielnią. Co my mieliśmy robić. Nie 
mogliśmy przecież na nich czekać. 
No, patrzcie, —  usprawiedliwiał 
wszystkich organizatorów spółdziel­
ni —  dopiero przed paru dniami 
spółdzielnia nasza została zareje­
strowana, a już sadzimy ziemniaki
i siejemy wykę.

Naszą gospodarkę zaczynamy od 
hodowli. Tak nam poradzili spół­
dzielcy z Łazowej. Mówią już eo4 
o fermie drobiu i świniach.

Zdziwiłem się i rzuciłem:
—  No, jak na początek to wcale 

nieźle zaczynacie. Widać, że z „gło­
wą" i zapałem.

—  Jest zapał —  Bajora wpadł mi 
w słowa. —  W  naszej spółdzielni 
sami młodzi ludzie, jest komu robić. 
Nie jesteśmy sami, z Łazowej i Dę­
bów będziemy czerpać doświadcze­
nia i porady.

Z Bajorą rozmawiałem przed do­
mem siedząc na murawie pod gru­
bą sosną. Już schowałem notatnik, 
gdy nagle z sąsiedniego domu dało 
się słyszeć wołanie:

—  Marynka, ty, durna, spółdzielni 
ci się zachciało. '
— Ty jesteś duma —  natychmiast 
padła odpowiedź. —  Jeszcze bę­
dziesz prosić i trzy podania pisać, 
ieby cię przyjąć.

■— Któż to się kłóci? —  spytałam.

—  A  oni tak stale. To .Tu ryń co wa 
wyzywa Komadowską, ale to cwa­
na baba, nic sobie z tego nie ro­
bi. Już cały miesiąc tak sobie pys­
kują, że uszy puchną. To niby taka 
walka —  uświadomił mnie Bajora* 
Machnął ręką i dodał:

—- Już nić im nie pomoże. Spół­
dzielni nie raeblją, choćby łbami 
tłukli.

J. Porębski
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Ludowe — dziecku
Troska o dziecko, o jego zdrowie, 

wychowanie, wykształcenie wysunię­
ta została w  Polsce Ludowej na jed­
no z  pierwszych miejsc. W  roku u- 
biegłym  Państwo nasze wydało na 
ochronę -macierzyństwa i zdrowie 
dziecka 201,8 miliona złotych, nie li­
cząc kredytów w  wysokości 78,4 m i­
liona z Funduszu A k c ji Socjalnej. 
Łącznie z funduszami wydatkowany­
mi na ochronę zdrowia dzieci do lat 
trzech otrzym am y sumę 500 milio­
nów złotych.

W alkę o życie i zdrowie dziecka 
rozpoczęła Polska Ludowa przez roz 

winięcie licznej sieci poradni niemo­

wlęcych (tzw . poradnie B ), w  k tó­

rych otacza się fachową opieką nie­

mowlę od pierwszych dni jego  życia. 

Powstaje coraz w ięcej izb porodo­

wych na wsiach oraz szpitali w  mia­

stach. W  wyniku tych wysiłków —  
śmiertelność niemowląt, która w  

1938 ,r. wynosiła 14%, spadla do oko­

ło 8 % .

W  celu usprawnienia opieki lekar­
skiej nad dzieckiem zwiększa się sta­

le ilość łóżek szpitalnjTh 1 pedia­

trycznych, tw orzy się zespoły pre- 

wentoryjno - sanatoryjne do walki 

z gruźlicą wieku dziecięcego.

N a  wyprawki niemowlęce oraz 

mleko dla dzieci i ciężarnych kobiet 

Państwo w ydaje ponad 50 miln. zł 

rocznie.

Ponad dwa m iliony rodzin pracow­

niczych otrzym uje rocznie w  form ie 

świadczeń rodzinnych dodatkowo, o- 

prócz zw ykłego wynagrodzenia za 

pracę, około 3,600 milionów złotych. 

Dzięki zasiłkom rodzinnym dochody 

pracowników posiadających liczną 
rodzinę powiększyły się w  zależnoś­
ci od ilości dzieci przy zarobkach 
średnich o 50%, przy niższych zaS 

nawet o 100%'.

Rozbudowuje się sieć żłobków, 

przedszkoli i dziecińców, dając dziec­

ku racjonalną opiekę zdrowotną i 

wychowawczą. W  żłobkach przyzakia 

dowych mamy 34.400 dzieci, na któ­
re Państwo wydatkuje 93 miliony 

złotych. W  sezonowych żłobkach 
przy PG R  było w  r. ub. 1.350 dzieci, 

na które Państwo dało 1 milion 100 

tysięcy złotych.

Przedszkoli m amy 8.215 na 370 
tysięcy- dzieci. W arto przypomnieć, 
że w  1937 r. na tysiąc mieszkańców, 
uczęszczało do przedszkoli 2,4 dzie- 
ci, w  roku zaś ubiegłym już 14,6 
dzieci. W ydatk i Państwa na przed­
szkola zarówno miej3kie, jak  1 w iej­
skie wyniosły w  ub. roku 331 milio* 
nów złotych.

Dotacja Państwa na ogródki jor­
danowskie wynosi około 10,5 milio­
na złotych, na świetlice zaś dziecię­
ce, w  których dziecko może poży­
tecznie spędzić czas poza szkołą 1 s 
których już korzysta ponad 90 ty ­
sięcy dzieci —  73 i pół miliona zło­
tych.

Dziś, gdy wszystkie nasze dzieci 
objęte są bezpłatnym nauczaniem, 
gdy ani jedno dziecko nie pozostaje 
poza szkolą i kiedy stoją przed nim 
w  przyszłości otworem  wszystkie za­
wody —  nie zawsze pamięta się o  
tym, że były lata za rządów sana­
cyjnych, kiedy milion dzieci znajdo­
wało się poza szkołą. Na wsi np. za­

ledwie 77% dzieci chodziło do szko­

ły, a były województwa, m. in. wo. 
łyńskie i poleskie, gdzie odsetek tea 
spadał do 53% a nawet 36%. A le  

nawet wśród tych, uczęszczających 

do szkoły dzieci, przeszło połowa nia 

przekraczała pierwszego lub drugie­

go oddziału szkoły powszechnej. O- 

gromną większość szkół wiejskich 

stanowiły przecież szkoły niepełne—  

1, 2 lub 3 klasowe. A  dzieci robotni 
ków „w ypadały" z nauki, gdyż ich 

rodziców nie było stać na posyłania 

dzieci do szkoły.

Troska naszego Państwa o dziec­

ko przejaw ia się także i w  obowią­

zującym u nas kodeksie rodzinnym. 

I  tak np. rozwód małżonków, posia­
dających niepełnoletnie dzieci, jest 
niedopuszczalny, jożcll mofce to być

ze szkodą dla tych dzieci. Troską o 

dziecko podyktowane były również 

przepisy, ułatwiające dochodzenie 
alimentów oraz zrównanie w  pra­

wach dzieci pozamałżeóskich z  
dziećmi ślubnymi.

Polska Ludowa pokazuje, jaką 0- 
pieką potrafi otoczyć każde dziecko 

naród, który w  pokojowym trudzie 

buduje swą przyszłość.
B.ąrr.

Dzieci szkolne w Białej
walczą o nową nagrodę

Dzieci ze szkoły podstawowej nr i 
w  Białej Podlaskiej uzyskały już 
raz pierwsze miejsce w  w ojew ódz­
kim konkursie zbierania odpadków 
użytkowych. Jako nagrodę otrzy­
mały ont stół ping-pongowy z kom ­
pletnym urządzeniem.

Na uroczystości były obecne ' dele­
gacje z innych szkół podstawowych.

Obecnie dzieci szkoły nr 1 z B iałej 
Podlaskiej podjęły ponownie zobo­
wiązanie w  zbieraniu złomu. Do 
końca roku szkolnego uzbierają one 
1000 kg złomu stalowego, 1000 kg 
tłuczki szklanej. 600 kg makulatury 
i 100 kg szmat i zużytej odzieży.

Na pewno i tym  razem zwyciężą. 
(4640). Zenon Rzewuski
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4) Najmłodszymi dziećm i opiekują  
się lekarze i pielęgniarki z dziecię­
cych am bulatoriów . i

Odcinek „Pamiętnika z Ce­
lulozy" Igora Newerlego ukaże 
się w numerze następnym.

Przebieranie ziemniaków, to jedna z n a jlie js rych  robót jakim i 
obarczano dzieci na wsi w  okresie międzywojennym. Brak nauki t 
opieki, złe warunki sanitarne, — a co za tym idzie, ciemnota i choroby, 
to smutny los, jak i stwarzała dziecku w iejskiem u  Polska sanacyjna, 

(Zd jęcie  z października 1938 roku).

Państwo
Bawią się wesoło w  ogrodach, ota­

czających dawne magnackie i fabry- 
kanckle siedziby —  dziś zamienione 

na żłobki, przedszkola, Domy Dziec­
ka. W  tysiącach nowych pięknych 
szkół jasne i ciemne główki z zacie­
kawieniem pochylają się nad książ­

ką, która przestała być przyw ilejem  
zamożnych. Drobne paluszki —  zależ 
nie od zamiłowań dziecka —  kleją 
wspaniałe szybowce, modelują zw ie­
rzątka z plasteliny, biegną po k law i­
szach fortepianu w  Pałacu Dziecka, 
w  setkach Młodzieżowych Domów 
Kultury. Ich śmiechem, śmiechem 
polskich dzieci rozbrzmiewa morskie 
wybrzeże, rozbrzmiewają góry  i ła- 
cy, gdzie corocznie milion dziewcząt 
i chłopców przybywa po wypoczynek 
i zdrowie. N a samą akcję kolonijną 
Państwo wydało w  ubiegłym roku 
262 miliony złotych.

Wiesława Jankowska
Okręgowy wizytator Wydziału Oświaty Prezydium W RN

Troskliwa opieka nad
Prawa dzieci do żyda, do szczęś­

liwej przyszłości muszą być zacho­
wane —  oto wołanie, które obiega 
całą kulę ziemską w  Międzynarodo 
■wym Dniu Dziecka. Jednoczy ono 
wókół siebie wszystkich ludzi dob­
rej, woli w  krajach kapitalistycz­
nych i  kolonialnych oraz narody 
państw demokracji ludowej i  Zw iąż 
ku Radzieckiego, które w yzw o­
liwszy się od wyzysku i  ucisku, 
stworzyły dla swoich dzieci warun­
ki szczęśliwego życia. Podczas, gdy 
W Związku Radzieckim  i  krajach 
demokracji ludowej hasłem całego 
społeczeństwa są słowa „wszystko 
co najlepsze dajemy dzieciom", w  
krajach kapitalistycznych dzieci 
pozbawione są wszelkiej opieki ze 
ptrony państwa. W  Stanach Zjedno­
czonych według oficjalnych danych 
ponad 2 m iliony dzieci pracuje na 
plantacjach i  w  fabrykach, w  cięż­
kich i szkodliwych dla zdrowia w a­
runkach. N ik t się nie troszczy o ich 
zdrowie, ani warunki bytu. Ponad 
fi* m ilionów dzieci w  w ieku fzko l- 
ftym nie ma dostępu do nauki.

Jeszcze gorszy wyzysk dzieci sto- 
*ują imperialiści w  krajach kolo­

nialnych i  zależnych, rozsiewając 
równocześnie nawet wśród tych naj 
młodszych atmosferę psychozy i 
histerii wojennej. Fundusze, które 
m ogłyby być zużyte na wychowa­
nie i  naukę dzieci idą na przygoto­
wania wojenne. Problem  opieki nad 
dzieckiem jest problemem społecz­
nym i w yp ływ a z warunków ustro­
jowych danego kraju. N ie można 
m ówić o opiece nad dzieckiem bez 
wskazania jednocześnie, że przy­
czyną niemożności zapewnienia 
dziecku koniecznych dla jego roz­
woju  warunków jest bezrobocie.

M iędzynarodowy Dzień Dziecka 
w  krajach wyzysku będzie dniem 
w alk i o prawo dziecka do życia, do 
rozwoju, nauki i pracy. W  Związku 
Radzieckim t w krajach demokra­
c ji ludowe,! gdzie sprawa dziecka 
jest przedmiotem serdecznej tros­
ki Rządu i całego społeczeństwa, bę­
dzie on przeglądem  dotychczasowych 
osiągnięć.

W  Związku Radzieckim  78% bu­
dżetu przeznaczone jest na potrzeby 
gospodarcze, kulturalne i społeczne. 
N igdzie też oczy dziecięce nie są

dziećmi

3) W e własnej świetlicy m iło jest 
pracować i bawić się. Basia z V  kin 
sy szkoły T P D  na Bronow icach de­
koruje  iiD ietlicę przed M iędzynaro­
dowym D niem  Dziecka.

tak jasne i  szczęśliwe, nigdzie na 
świecie życie dzieci i m łodzieży nie 
jest tak bogate, żywe, urozmaicone. 
Upływa ono w  jgsnym przedszkolu 
pod okiem umiejętnych wychowaw­
ców i lekarzy, potem w  szkołach 
wśród radości zdobywnia „ta jem nic" 
nauki, wśród książek i przyjaciół, w  
pracowniach naukowych Domów 
Pioniera, w  salach muzycznych, te ­
atrach i  kinach, na boiskach, w y ­
cieczkach i  obozach. Dzieciństwo w  
Związku Radzieckim  to radosna, 
twórcza praca i rozrywka, to nauka 
i ciągle ćwiczenia, aby w  przyszłoś­
ci stać się pełnowartościowym bu­
downiczym  komunizmu. Polska Lu 
dowa korzysta ze w zorów  Związku 
Radzieckiego i  stara się uczynić 
wszystko, aby życie naszych dzieci 
stało się tak  pełne i  radosne, jak  
życ ie  d zieci radzieckich .

W naszym kra ju  Międzynarodo­
w y Dzień Dziecka obchodzony bę­
dzie w  szczególnie doniosłym mo­
mencie historycznym. Cały naród 
zakończył dyskusję nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej. Konstytucja ta jest 
też m iędzy innymi podsumowaniem 
osiągnięć i utrwaleniem zdobyczy w  
zakresie opieki i wychowania dzieci 
i młodzieży.

Za okres siedmiu lat naszego po­
kojow ego budownictwa nasze w oje 
wództwo ma cały szereg poważ­
nych osiągnięć w  dziedzinie opiekł 
nad dzieckiem. Wzrosła liczba szkół 
podstawowych do 1785.

W  celu ulżenia w  obowiązkach 
matkom ptacującym  powstało  ̂ na 
terenie województwa lubelskiego 
274 przedszkoli podległych W ydzia­
łow i Oświaty Prezydium  WRN. 
Troska państwa socjalistycznego o 
dziecko jest realna i w ielka. W yra­
zem tego jest Organizacja opieki 
nad dziećm i osieroconymi, których 
potrzeby są całkowicie zaspakajane 
poprzez utworzone Domy Dziecka, 
(mamy Ich w  województwie w  tej 
chwili 36). Dzieci i  m łodzież szkolna 
otoczone są staranną opieką lekar­
ską. N a terenie szkół ogólnokształ­
cących stopnia podstawowego \ li­
cealnego oraz na terenie liceów pe­
dagogicznych pracuje 9 stałych ga­
binetów dentystycznych, 27 gabine­
tów lekarskich. Dzieci ze szkól w  
których nie ma jeszcze stałei onleki 
lekarskiej pozostają P°d opieką O- 
śrorików Zdrowia. Na terenie szkól 
1 św ietlic zorganizowane jest doży­
w ianie jednorazowe.

W  niektórych miejscowościach 
dzieci korzystają * placówek pra­
cy pozaszkolnej, jak im i są Domy 
Harcerza w  Chełmie, Włodawie. 
Parczewie. Zamościu i  Puławach. 
W bieżącym roku szkolnym około 
21.000 dzicci weźmie udział w okre­
sie wakacji w  obozach letnich, ko­
loniach, półkoloniach i wczasach w 
mieście.

Ta troskliwa opieka nad dziećmi 
i m łodzieżą będzie z każdym dniem 
wzrastać.

Wiesław# Jankowska

W  dawnym pałacu hrabiów Zam ojskich m ieści się obecnie m u­

zeum regionalne, Dom  Dziecka i  w iejskie przedszkole. Na zdjęciu: 

dzieci z przedszkola na tarasie muzeum. Foto  —  M. Targoński.

Nasze dzieci są szczęśliwe

1) Po  lekcjach zabawa. W  weso­
łym miasteczku w Lub lin ie  jest 
rojno i gwarno.

2) W  jasnym słonecznym przed- 
izkó lu  to robotn iczej dzielnicy (u l. 
Krochm alna ) dzieci spędzają w ięk­
szą część dnia.


